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(Przeknpywanie dzienników w ogóle przes przed- 
siębiorstwa kolejowe i bankowe i przeknpywanie 
w sprawie kolei Tranaswersalnej. —- Reforma o 
przyczynach niezwołania w czerwon scjmn odroczo- 
nego i rada, ażeby ten sejm odroczony zwołano w 
jesieni. — Artykul w Fortnightly Review, — Czesi 
w Poznaniu — Walka wyborcza na Morawie. — 
Uchwała zjazdu niczawisłego stronnictwa rumuń- 
skiego w Sybinie.) 


Przekupywanie dzienników przez 
przedsiębiorstwa bankowe lub kolejowe, jest z 
powodu sprawy kolei Transwersalnej przedmio- 
tem artykułów dziennikarskich i rozpraw ust- 
nych. Mało kto jednak obeznany jest, w jaki 
sposób się to odbywa. Ogół publiczności nie 
ma wyobrażenia o tem, dla czego przekupuje 
się dzienniki, czego od nich przedsiębiorstwa 
żądają i do czego je zobowiązują, Za rządów 
dawniejszych, gdy jaki reprezentant przedsię - 
biorstwa, do którego potrzeba było koncesji, 
zgłosił się do ministerstwa o przychylną dla 
siebie rezolucję, otrzymywał zwykle od pana 
ministra odpowiedź, iż może się spodziewać 
Przychylnego załatwienia, jeżli go dziennikarstwa 
popierać zechce. I wymieniał proszącemu te 
dzienniki, których poparcia mu nieodzownie po- 
trzeba. swoją drogą właściciele czy kierowni- 
cy tych dzienników zostawali o tym warunku 
sine quo non powiadomieni. Gdy więc przedsię- 
biorca przyszedł do takiego patentata  dzienni- 
karskiego, aby się starać o poparcie, ostro się 
trzymał właściciel dziennika, wiedząc o tem 
dobrze, iż jest to pośrednio subwencja półurzę- 

owa dla jego dziennika, i biorąc ją, zobowiązuje 
Się zarazem do popierania ministerstwa w ogóle. 
, Ysokość żądanej za popieranie przedsiębiorstwa 
<Woty stosowała się do rozmiarów kapitału, w 
Przedsiębiorstwo włożyć się mającego, i do wy- 
Bokości spodziewanych zysków. Czy i za obe- 
cnego ministerstwa tak samo się dziać zwykło 
n> wiemy. Rzeczy takie wychodzą dopiero 
wtedy na Pra gdy ministerstwo. upadnie, a in- 
ne i Arikę p 

Zresztą fundusz dyspozycyjn 
dla każdoczesnego rządn EA EA "sę, 
bywał zawsze tak nag , że gdyby.nawet całego 
użyto na subwencje dziennikarskie, toby mini 
Bterstwo nie miało i jednego dziennika  półu- 
rzędowego lub  ministerjalnego. Przy sub- 
skrypcji zaś następowała druga faza przekupy- 
8 I przy kolgjaca 1 przy bona a 

akładanych, chodziło zawsze potem o powo- 
dzenie śni akcyjnej, aby uzyskać kapitał po- 
trzępny. Zwykle więc przy rozpisaniu subskry- 
Peji obdzielano dzienniki pewną ilością akcji, 
Po cenie, po jakiej założycielesami otrzymywali. 
ienniki zostawały zawiadamiane, że taka a 
taka ilosć akcji jest dla nich złożona w syndy- 
żagle. Nie potrzebowały dzienniki na te akcje 
w gnych wpłat czynić. Wciągnięto je jedynie 
wid idarność interesu z założycielami. Chcąc 
„J8C mieć zysk znaczny z tego obdzielenia ak- 
Eoi, dzienniki rozpisywały się ciągle o wiel- 
'ej przyszłości i rentowności przedsiębiorstwa; 
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„OGNIEM i MIECZEM" 


POWIEŚĆ 
HRBENRYKA SIENKIEWICZA 


ocenił 


Bolesław Czerwieński. 


(Cigg dalszy.) 


Ujechawszy sporo drogi postanowili 
rozdzielić podjazd na cztery części i po trzech 
iach zjechać się w Jarmolińcach. Samoistdym 
Komendantem jednego oddziału został Zagłobą 
niiadzwyczajne przeszedł koleje. Podążmy- za 


Jechał pan Zagłoba na czele ki na- 
aje e osierocenie i nie wiedząc co 
pocas W tem dały się słyszeć w oddali głosy 
się ate i Właśnie znajdowali 
si nt końskich kopyt. 

w koło skalistych pagórków, za radą tedy 
oeaan istrza oddział ukrył się i tak w zasadce 
z ekiwał na kozaków. Wkrótce jednak oka 
skie. Się, że to nie kozacy, ale wesele ch op- 
dnakoy © enimusz pana Zagłob był zawsze je 
chać su). Wypadł tedy z zasadzki i nuż ta 
zdrą Abia i wyzywać „łajdaków, chamów, 


pi w p: którzy idą do Krzywonosa* itd. Chło- 
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jakoś trochę go ndobruchała. Re- 
y dokonał 3 


„zacny* miodek, który goście we- 


„wą robotę. 


šby — nic nie pomaga, dopiero ładna |] 


wpływały tem na podwyżkę akcji, a gdy już 
akcje rozebrała publiczność, syndykat  obliczał 
różnicę między ceną założycielską akcji a kur- 
sem w chwili rozwiązywania syndykatn, i tę 
różnicę wypłacał dziennikom jako nagrodę za 
zachwalanie przedsiębiorstwa, tj. za wpływanie 
na podwyżkę kursu. 

Oprócz tego większe przedsiębiorstwa prze- 
znaczają zwykle po czy przy zamknięciu ra- 
chunków założycielskich i syndykatu pewną 
kwotę ryczałtową na dary dla dzienników w 
ogóle, bez względu czy popierały lub zwalczały 
przedsiębiorstwo, i bez żądania jakiegokolwiek 
zobowiązania od obdarzonych. Lecz te kwoty 
są zwykle małe. 

Zdarza się czasem, że w jakiemś już od 
dawna istniejącem przedsiębiorstwie pewne nie- 
prawidłowości lub nawet nadnżycia wychodzić 
zaczynają na jaw, i przedsiębiorstwom zależy na 
tem, ażeby dzienniki nie rozmazywały tych nie- 
prawidłowości lub nawet zaprzeczały ich ist 
nienin. I wtedy rozdzielają między dzienniki 
tak zwane szweiggeldy. 

Z tego, cośmy przytoczyli o sposobach i 
powodach  przekupywania dzienników przez 
przedsiębiorstwa kolejowe i bankowe, łatwo 
zrozumieć można, zkąd w sprawozdaniu komisji 
Rady państwa nad sprawą dr. Kamińskiego i 
spółki przytoczone są po trzykroć kwoty, wy- 
dane przez przedsiębiorstwo na dzienniki w 
trzech rozmaitych porach. 

Były trzy fazy w przeprowadzeniu sprawy 
jeneralnego przedsiębiorstwa kolei Transwersal- 
nej. Najpierwej chodziło o to, ażeby cofnąć mo- 
Żna było zarządzone już rozdanie przedsiębior- 
stwa na losy, gdyż takiego rozdania żądała re- 
zolacja Rady państwa, przy uchwaleniu budo- 
wy powzięta. Trzeba było obrobić przez dzien- 
niki opinię publiczną, iż jeneralne przedsiębior- 
stwo będzie daleko korzystniejsze dla skarbu 
państwa i dlu trwałości i szybkości w budowie 
kolei, niż rozdanie bndowy przez częściowe, po- 
jedyncze losy. 

W tej pierwszej fazie wydano na dzienni- 
ki, jak sprawozdanie komisji opiewa, najwięk- 
szą kwotę. 

Druga faza była wówczas, gdy już Schwarz 
i spólnicy otrzymali jeneralne przedsiębiorstwo. 
kk widać rozdzielono ową mniejszą kwotę, 
ryczałtowo wyznaczoną, pomiędzy dzienniki 
wszystkich odcieni, jak sprawozdanie 
mówi, tj. tak między dzienniki, które popiera- 
ły, jak i te, które były przeciwne oddaniu bn- 
dowy kolei Transwersalnej jeneralnemu przed- 
siębiorstwu. 

Trzecia faza nastąpiła podówczas, gdy wy- 
wała skandaliczna sprawa dr. Kamińskiego i 
spółki na jaw, a z nią i udział Landerbanka. 

ak w pierwszej fazie przekupywano dzienniki, 
aby zmieniły swe dawniejsze zapatrywania o 
większej korzyści budowy kolei przez losy, i 
gardłowały za oddaniem jeneralnemu przedsię- 
biorstwu, a w drugiej fazie rozdano znowu pre- 
zenta dziennikom wszystkich odcieni, bez zobo- 
wiązania ich zapewne do jakichś prestacyj: tak 
w trzeciej fazie chodziło o to widocznie, ażeby 
zaprzeczano istnieniu tych skandałów, przed- 
stawiono je jako kalumnie, lub przynajmniej nie 
rozmazywano ich i milczano. I to są owe 
szwelggeldy, które przez różnych pośre- 
dników rozdano już po skandalicznem wykry- 
ciu, a nawet po wytoczeniu całej sprawy przed 
parlament i parlamentarną komisję. 

W pierwszej fazie, gdy największą kwotę, 
bo blisko 150.000 złr. rozrzucono na przekup- 
stwa, zapewne obdzielone zostały dzienniki pro- 
tegowane, a z centralistycznych opozycyjnych 
mające wpływ największy. W trzeciej zaś 
fazie, gdzie chodziło o zatarcie skandalów, ze- 
szli obdzielający aż do pism brakowych, z skan- 
dalu żyjących, jakto się jedno z nich publicznie 
przyznało, gdy zaczęto wykrywać szweiggeldo- 


budowa kolei je- 
A u, 8 potem od EE Y 
gdy sprawa Kamińskiego i spółki i Länderban. 
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selni wieżli ze sobą. Pan Zagłoba pociągnął 
dobrze i w duszy zapłąkał nad upadkiem rze- 
czypospolitej, że chamstwo spija tak dobry 
miód, trunek, jedynie ust szlachcica godny. 
Tandem tedy pan Zagłoba wraz z całym pod- 
jazdem udał się do pobliskiego futoru na we- 
sele. Im: więcej się piło, tem bardziej wzrastała 
ochota, pan Zagłoba puścił się w tany, a od 


chłopów odróżniał się tem, że pił zdrowie pap, 


ny młodej półgarncówką, podczas, gdy nie „uro- 
dzeni* spełniali je półkwaterkami. Zapiło się 
wszystko na śmierć... 


„Pan Zagłoba czerwony, spocony, chwiejący 
Się na nogach — zapomniał, co się z nim dzie- 
Je i gdzie jest; przez dymy, które mu biły z 
czupryny, widział twarze biesiadników, ale 
choćby go na pal wbijano, nie umiałby powie- 
dzieć, kto są biesiadnicy. Pamiętał, że jest na 
weselu, ale na czyjem? Ha! pewnie pana Skrze- 
tuskiego z kniaziówną. Ta myśl wydała mn 'się 
najprawdopodobniejszą, utkwiła mu wreszcie jąk 
gwóżdź w głowie i taką napełniła go radością, 
że począł wrzeszczeć jak opętany : „Niech Żyją | 
Niech żyją! Panowie bracia, kochajmy sig! — 
i coraz nowe spełniał półgarneówki: „W twoje 
ręce, panie bracie! Zdrowie naszego księcia pa- 
na! Zeby nam się dobrze działo! Bodaj ten pa- 
roksyzm ojczyznę minął!* — Tu zalał się łza- 
mi i potknął się idąc do beczki — i potykał 
się coraz częściej, bo na ziemi, jakby na pobo 
jowisku, leżało mnóstwo ciał nieruchomych. 
„Boże, zawołał pan fa poba, nie masz już męz- 
twa w tej rzeczypospo. i 


i6 potrafi, drugi Zagłoba — a reszta! Boże! |korzyści dla >k 
Pe p ; i ku niebu podniósł — a |dział on się, że Helena żyje, a z rozmów, jakie 
niebieskie nie tkwią | prowadzili pilnujący go w chlewie kozacy, 


tej Jeden pan Łaszaz| 


Reforma, zastanawiając się nad przyczyna- 
mi, dla których nie zwołano odroczonego w je- 
sieni sejmu krajowego, najrozmaitsze stawia do- 
mysły. Tymczasem nam się zdaje, iż główną 
przyczyną jest ogólnie panująca między posłami 
apatja, a nawet zniechęcenie do spraw polity- 
cznych, które owładnęło nietylko posłów, lecz i 
ogół publiczności. Stracono wiarę w powodzenie 
na polu parlamentarnem czy tò wiedeńskiem czy 
lwowskiem, więc nikomu prawie nie zależy na 
tem, aby się sejm zebrał w czerwcu. Przy zo- 
bojętnienin dla spraw politycznych, każdy zdro- 
wie i przyjemność wysuwa naprzód, dla których 
Życzyłby sobie, aby spełnienie obowiązków po- 
selskich odroczyć do jesieni. A argumenta zaw- 
sze się znajdą. z 

W innym artykule Reforma podnosi, że dzi- 
wactwem byłoby zwoływać odroczony sejm na 
początek września, i po 14 dniach go zamknąć, 
a równocześnie zagaić sesję mową. Radzi na 
wrzesień zwołać sejm odroczony, i prowadzić aż 
do zamknięcia, uchwalając w nim i budżet na 
rok 1885. 

Na to Reformie odpowiemy, że byłoby to po- 
żyteczne, gdyby nie potrzebowano pewnych po- 
prawek zrobić w uchwalonej już ustawie szkol- 
nej i w ustawie o podziale okręgów wyborczych 
według granic powiatów politycznych, które o- 
bie ustawy dla drobnych usterek formalnych 
nie otrzymały sankcji. Aby te poprawki prze- 
prowadzić można prawomocnie, potrzeba nowej 
sesji, gdyż według §. 17. statutu krajowego, 
wnioski do ustaw, przez cesarza lub sejm kra- 
jowy odrzucone, nie mogą być na tej samej se- 
sji ponawiane. 

EJ 
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Senzacyjny uke W Fortnightly Review, 
podpisany literą „G.*, a przypisywany Glad- 
stonowi, czemu zaprzecza stanowczo Zall- Mall- 
Gazette, brzmi w głównych sach : 


„Europa jest obecnie wiełkim obozem wo- 


jennym; wielkie mocarstwa europejskie wyposa- 
Żone są w tak bogaty materjał wojenny, że An- 

lia dorównać im nie może, a kontrolę nad po- 
fityką europejską przeważn*e Niemcy wykonu- 
ją. Niedawno temu kanclerz niemiecki wyrażał 
się bardzo grzecznie i pochlebnie o naszym kra- 
ja. Niejednokrotnie był uprzejmym dla nas i 
popierał naszą politykę, a nie można się było 
gniewać na tych, którzy jego zachowanie się 
porównywali z grzecznością szlachcica, puszcza- 
jącego damę przed sobą. Ale nikt nie mógł się 
łudzić motywami księcia Bismarka, Robił on 
Anglii grzeczności, ale jedynie Niemcy absor- 
bowały jego uwagę. Jeżeli grzecznie nam po- 
zwolił wziąć inicjatywę w uregulowaniu spraw! 
greckich i czarnogórskich, i jeżeli tylko obser- 
wował naszą akcję w Egipcie, to możemy być 
pewni, że co innego nim powodowało, a nie pro- 
sta grzeczność; był on przekonany, Że nie roz- 
chodzi się o żaden znaczniejszy interes Niemiec, 
i pozwalał nam załatwiać sprawy nie do po- 
zazdroszczenia, któremi w rzeczywistości sam 
sjerował, aby potem wobec mocarstw, 8 Szcze- 
gólnie Turcji występować w roli „uczciwego 
machlerza.* Kanclerz niemiecki okazywał wobec 
naszego kraju nznania godną uległość, sądził 
bowiem, że można wyzyskać naszą prostodu- 
szność, i z uszanowania ustaw międzynarodo- 
wych, jakie żywimy, będziemy mu kasztany z 
pieca wyciągać. Zanim wyjaśnię, jakiemi motv- 
wami ma się kierować Anglia w polityce za- 
granicznej, rzućmy okiem na nasze stosunki z 
mocarstwami europejskiemi. Co do Niemiec i 
Anstrji, to nie mamy z temi państwami żadne- 
go innego wspólnego interesu, jak tylko utrzy- 
manie pokoju. Niemcy są tem, czem była Fran- 
cja, to jest rozjemcą Europy. Dlatego też roz- 
tropność nakaznje, popierać Niemcy w tym kie- 
runku i zawsze głos podnosić, ile razy możemy 
pokój zalecać; w ten sposób spłacamy d'ug ks. 
Bismarkowi za jego usługi i zostajemy wierni 
roli naszej w europejskim koncercie. Włochy 
posiadają naszą sympatję i z serca Życzymy im 
powodzenia; ale interesą nasze we Włoszech 
zawsze muszą pozostać więcej sentymentalnej 
natury. Pozostają jeszcze Francja i Moskwa. 
4 jednem i drugiem państwem utrzymujemy Tó- 
Źnorodne a ścisłe stosunki; ale nie dotyczą one 
miesunków europejskich, tylko azjatyckich, a 
z reae odp em we wszystkich krajach świa- 
w- DEN „angielskie i francazkie idą z sobą 


Dalej dowodzi autor, że gabinęt angielski 


Boże!“ I oczy = 
wtem spostrzegł, że Cl ? 
już anolnjnt8 A kształt złotych gwożdzi w fir- 
mamencie, ale jedne trzęsą Się, jakby chciały z 
oprawy wyskoczyć, drugie zataczają koła, trze- 
cie tańczą naprzeciw siebie kozaka — więc 
zduwiał się okrutnie pan Zagłoba, i rzekł do 
swej duszy zdumionej: 

— Żali ja jeden tylko niepijany in universo? 

Ale nagle i ziemia, tak samo jak gwiazdy, 
zatrzęsła się szalonym wirem, i pan Zagłoba 
runął jak dłagi na ziemię.“ 

Gdy się Zagłoba obudził, znalazł się wmo- 
cy Bohuna, straszliwego 3weg0 wroga. Bieda- 
czysko był przygotowany na śmierć natychmia- 
stową, ale Bohun nie chciał z nim skończyć tak 
prędko, kazał więc na razie zamknąć go do 
chlewu. W pięknej sytnacji znalazł się pan Za- 
głoba! Związany w kij do własnej szabli, klął 
i medytował. Udało mu się wreszcie wydobyć 
się z więzów, ale jakże uciec z chlewu, który 
kozacy zewsząd otaczali. Okropną noc przebył, 
a nad ranem postanowił Przynajmniej drogo 
sprzedać swe Życie. Wylazł na strych i tam 
czekał, ściskając szablę w dłoni. Kozacy, spo- 
strzegłszy gdzie jest, próbowali go ściągnąć, 
ale który się odważył wyleżć na górę, ir 
wał po głowie. Sporo ich Zagłoba namordował, 
ale, rozumie się, byłby musiał uledz, gdyby nie 
zjawił się był p. Wołodyjowski ze Swym od- 
działem i nie rozgromił kozaków. 

Ta przygoda pana Zagłoby nie była bez 


dla ochrony swych posiadłości w Indjach mnsi 
być w jak najlepszych z Moskwą stosunkach. 

„Z drugiej strony należy nawet ponieść ofia- 
ry, aby zupełnie porozumieć się z Francją. Oko- 
liezność, że od czasu klęsk stoi tam na czele 
mąż, który jasno ma wytknięte cele, powinni- 
śmy wyzyskać i dojść do porozumienia, o które 
napróżno starał się Palmerston. Dobre stosunki 
z Francją zawsze wychodziły na korzyść naszej 
zagranicznej polityki. Brońmy naszych interesów 
w Egipcie, ale nie zapominajmy, że nad Nilem i 
Francja ma swoje interesa, które zyskują cią- 
gle na sile i rozmiarach z powodu coraz ener- 
giczniejszej polityki kolonialnej. Dopóki to naszej 
własności nie dotyka, nie możemy być przeci- 
wnymi francnskim nabytkom kolonialnym. Do- 
syć będzie, jeżeli swoich posiadłości bronić bę- 
dziemy. Zresztą możemy obojętnie przypatry- 
wać się działalności dyplomatów i strategików 
kontynentn.* 

Artykuł kończy się temi słowy: 

„Jako mocarstwo europejskie trudno, żeby- 
śmy mieli pretensję do odegrywania wielkiej ro- 
li. Moglibyśmy zabrnąć w trudności, wywołać 
oburzenie, lub śmiech, a zawsze iia tem źle 
byśmy wyszli. Wzięlibyśmy na siebie odpowie- 
dzialność, na jaką nie jesteśmy przygotowani, i 
narazilibyśmy się na niebezpieczeństwa , które 
lepiej omijać. Inuemi słowy: zapłacilibyśmy ko- 
losalne koszta za politykę interwencji, a nie 
mielibyśmy z tego Żadnej korzyści...“ 

Żeby tak łatwo i otwarcie które państwo 
zrzekło się swego wielkomocarstwowego zna- 
czenia — rzecz to bardzo rządka. Ale prakty- 
czni Anglicy wolą mieć bogate kolonie, niż od- 
grywać rolę, która często wiele kosztuje, a nie 
zawsze ma wartość realną. 


U È 


Telegramy pism czeskich ze zjazdu lekarzy i 
rzyrodników w Poznaniu opiewają wielce rado- 
Śnie, Telegram Politiki z Poznania d. 2. bm. ò- 
piewa : „Czescy lekarze i przyrodnicy przybyli 
wczoraj o godz. 11. w nocy. Mimo tak późnej pory 
witał ich najserdeczniej nietylko komitet festy- 
nowy, ale i mnóstwo innych osób, i zostali 
wszyscy po domach prywatnych wybornie u- 
mieszczeni. Dziś o godz. 11. w południe od- 
było się w przepełnionym teatrze pierwsze 
walne zebranie. Kiedy w sprawozdaniu wy- 
działu odczytywano serdeczny ustęp o przyby- 
ciu delegatów czeskich, całe zgromadzenie po- 
wstało, i oklaski trwały kilka minut. Do pre- 
zydjam wybrano prof. Jankowskiego i prof. 
Maixnera (Czechów) na wiceprezydentów. Mowy 
powitalne obu tych mężów wywołały huczny, 
aplauz. Poczem nastąpiły poslete- 

nia sekeyjne.* 

Pod d. 3. bm. telegrafują z Poznania do 
Politiki: „Wykłady czeskich członków zjazdu 
w sekcjach przyjęto powszechnemi oklaskami. 
Uczta popołudniowa wypadła świetnie i zamie- 
niła się w nowy dowód sympatji Polaków dla 
Czechów. Kaczorowski wśród powszechnych o- 
klasków wniósł po czesku toast na cześć dele- 
gatów czeskich, od których mową li ER) 
odpowiedział Chodounsky. Entuzjazm doszed 
do szczytu, gdy deputacja lekarzy czeskich 
wręczyła PrE Szokalskiemu; nestorowi okuli- 
stów polskich, adres od Towarzystwa lekarzy 
czeskich. Podezas koncertu w ogrodzie Try 
polskiego powitano Czechów pieśnią „Kde do- 
mov muj?“ i oklaskami bez końea.* 

, I znowu się okazało, że sojasz czesko-pol- 
ski na zbyt głębokich a prawdziwych spoczywa 
podstawach, niżby go zwichnąć miały kon- 
cepta takich Waszatych lub Łezińskich — kon- 
cepta zresztą, których ojcostwa. zapierać się 
widzą zniewolonymi. 

LJ s z 

Według Vaterłandu widoki anticentralistów 
na Morawie nie mają być tak świetne, jak my- 
śmy przedstawili i jak przedstawiła półurzę- 
dowa Stara Presse. W najlepszym, możliwym — 
według dzisiejszych obliczeń razie — będzie wy- 
brónych do sejmu narodowców czeskich, kon- 
serwatystów i miuisterjalistów środkowych ra- 
zem conajwięcej 46, centraliści otrzymaliby 
przeto 56 maudatów, tj. większość tem niebez- 
pieczniejszą, że środkowcy trzymając się zwykle 
polityki „wolnej ręki*, głosują jedni przeciw 
centralistom, a drudzy z centralistami. Mężowie 
zaufania narodowców morawskich uchwalili, 


wszędzie wystąpić do głosowania, choćby 1 ża- | przeprowadźeuia odpowiednich 


rzetuskiego. Od Bohuna dowie- 


A wy" 
wnioskował, że musi być ukrytą, gdzieś w Do: 
kojnej okolicy za Jampolem. Wiadomość ta 
zmieniła od razu zrozpaczonego Skrzetuskiego 
i czterej przyjaciele postanowili wspólnemi si- 
łami odszukać Helenę. Ale nowe klęski ojczy- 
zny, na dragi plan usunęły sprawę prywatną. 
Pod Piławcami haniebną klęskę ponieśli Polacy. 
Bez bitwy uciekli przed kozśkami regimenta- 
rze, a za niemi cała armia w popłochu, Sądny 
dzień nastąpił dla Rzeczypospolitej. Wiśniowie- 
cki cofnął się do Lwowa a ztamtąd posunął 
się bronić Zamościa. Tymczasem nastąpiła elek- 
cja, a nasi bohaterowie wraz z Wiśniowieckim po- 
ciągnęli do Warszawy, gdzie po trudach wojennych 
mogli uraczyć się sejmikowaniem. Kiedy bawili 
w Warszawie przypadek nastręczył pann Wo- 
łodójowskiema sposobność zmierzenia się — zga- 
dnijcie z kim? — z Bohunem, który jechał do 
stolicy w charakterze posła z listami od hetia- 
na Zaporozkiego. Przypadek powtarzamy, bo 
Wołodyjowski wyjechał za miasto zmierzyć się 
w pobliskiej karczmie z pewnym zawadyjaką, 
Charłampem, który go obraził i tam spotkał 
Bohuna. W pojedynku, w którym wzięli udział 
dwaj najzręczniejsi gracze na szable, uległ Bo- 
hun Żeby prędzej skończyć z opowiadaniem 
treści, pominiemy pomniejsze przygody naszych 
bohaterów i tylko podamy to, co jest konie- 
eznem do wytworzenia Sobie o całości dokła- 
dnego wyobrażenia. Skrzetuski po ras wtóry 
znalazł się w obozie Chmielniękiego, ale tym 


dną zgoła nadzieją zwycięztwa, aby zadoku- 
mentować , że Czesi wszędzie na Morawie 
istnieją. à 

E * 

Od d. 1. do 3, bm. obradowało w Sybinie 
(Hermannstadt, na Siedmiogrodzie) niezawisłe 
stronnictwo rumuńskie. Podczas gdy na wiado- 
mym zjeździe rumuńskim w Błażewie (Blase1- 
dorf, także na Siedmiogrodzie) uchwalono, za- 
niechać polityki abstencyjnej, uznając prawno- 
polityczny byt państwa Węgierskiego, obecny 
zjazd sybiński uchwalił ostatecznie : 

„Przedstawiciele wyborców rumuńskich ze 
wszystkich zamieszkałych przez Rumunów stron 
korony św. Szczepana, zebrani w liczbie 156 w 
Sybinie d. 1., 2. i 3. czerwca na zjeździe wy- 
borczym, aby się zastanowić nad położeniem 
kraju w ogóle a rumuńskiego stronnictwa spe- 
cjalnie, tndzież, aby naradzić się i powziąć u- 
chwałę co do postępowania wyborców rumuń- 
skich wobec nadchodzących wyborów do sejmu 
w Budapeszcie — konstatują jednomyślnie, że 
od r. 1881. położenie w niczem się na lepsze 
nie zmieniło, że władza nietylko w niczem zgo- 
ła zadość nie uczyniła żałobom, życzeniom i po- 
trzebom ludu rumuńskiego, ale owszem tendencje 
prześladowania narodowego coraz wybitniejsze- 
mi się stają. 

„Konstatując przeto, że wobec smutnych 
doświadczeń Rumunom co do ich postępowania 
nie pozostaje żaden inny środek legalny nad 
ten, którego się w r. 1881. chwycili, po do- 
kładnej rozwadze ponawiają w całej rozciągło- 
ści program swój z r. 1881., tudzież przyjmują 
i nadal politykę bierną dla Rumunów siedmio- 
grodzkich, dla węgierskich zaś czynną narodo - 
wą walkę opozycyjną. 

„Dla wykonania tego programu i kierowa- 
nia taktyką polityczną, mianuje zgromadzenie 
centralny komitet wyborczy, z 12 członków zło- 
Żony, polecając mu, aby w granicach prawa za- 
rządzał wszystko, co nietylko w sprawie nad- 
chodzących wyborów do sejmu, komitatowych i 
gminnych, ale w ogóle ku obronie narodowej 
sprawy rumuńskiej i oświecenia opinii publi- 
cznej uzna za stosowne i potrzebne.* i 

ezolucję tę jednomyślnie przyjęto i cen- 
tralny komitet wyborczy wybrano. 


Oszukaństwo 


w sprzedaży towarów w fabrycznem 
opakowaniu. 


M. załach ints Taca na siebie 
powszechną uwagę rozszerzone silnie w osta- 
tnich czasach i w wyrafinowany system njęte 
oszukiwanie ludności w drobiazgowym handlu 
na miarze, wadze lub gatunku towarów, które 
sprzedają się bez kontroli ze strony kupującego, 
w przysposobionych już w fabryce motkach, 
sztuczkach, pudełkach lub pakietach. Kupiec, 


jako fachowy, i mający do czynienia z większe- 


mi ilościami towaru, łatwiej dostrzeże ubytek, 
lecz ofiarą oszukaństwa co do zwyczajowej ilo- 
Ści towaru w motkach, pakietach lub sztucz: 
kach pada szeroka publiczność, szczególniej ko- 
biety, które — kupując te towary u drobiaz- 
gowych kramarzy — zwykle mają na uwadze 
przedewszystkiem tylko to, ażeby ów towar ku- 
pić jaknajtaniej. Wyzyskując zaś tę słabą 
stronę nieznającej się na rzeczy publiczności, po - 
rozumiewają się handlarze z fabrykantami, któ- 
rzy dzielą i pakują towar w taki sposób, iż 
zachowując pozornie zwyczajowy podział, pod- 
stępnie umniejszają miarę i wagę towaru. Przy 
tak dogodnej dla handlarzy, a dla publiczności 
niedostrzegalnej manipulacji, niesumienny fabry- 
kant i niesumienny kupiec zapewniają sobie 
nieprawym sposobem zyski, niedające poniekąd 
nczuwać się przy drobiazgowem kupnie, lecz 
które w ogólnem gospodarstwie społecznem po- 
tęgują a konsumentów w miliony, i do 
bankructwa doprówadzają uczciwe kupiectwo. 
W skntek mnogich skarg, jakie napływały 
w tej sprawie do rządu, wezwało przed kilkn 
laty e. k. ministerstwo handlu wiedeńską Izbę 
handlowo przemysłową do złożenia sobie szcze- 
gółowego raportu o nadużyciach, zachodzących 
już w fabrykach przez nierzetelny podział wy- 
robów w sposób, nłatwiający kupcom oszukiwa- 
nie publiczności na ilości towaru. Izba handlo- 


wa we Wiedniu złożyła komisi anawców pala 


razem nie jako jeniec, tylko jako dowódzca cho- 
rągwi dragońskiej, która towarzyszyła posłom 
koronnym na hetmana Zaporczkiego. Smutne to 
było poselstwo: Chmielnieki ze starszyzną trak- 
tował pogłów potężnej niegdyś rzeczypospolitej 
więcej, niż z lekceważeniem, a wojewoda Kisiel 
był istnym męczennikiem, bo jego jako jednego 
z głównych reprezentantów partji pokojowej, 
uważano za sprawcę tych upokorzeń, jakie rzecz- 
pospolita ponosiła: skrzetuskiemu serde pękało 
na widok uroczystego posłuchania, udzielonego 
posłom przez Chmielnickiego, i tak się oburzył 
całem zachowaniem się starszyzny kozackiej, że 
zawrócił swój oddział, co mogło kozaków do- 
prowadzić do wściekłości i przyprawić o żywot 
nawet samych posłów. Ale jakoś niebezpieczeń - 
stwo przeminęło, a Skrzetuski właśnie swą zu- 
chwałością zaimponował Chmielnickiemu, który 
sam odważny, lubiał ludzi z sercem ognistem i 
szybką decyzją. Skrzetuskiego raczył Chmielni- 
cki jak najlepszego swego druha, a podpiwszy 
sobie, jak w ogóle kozackie „szerokije natury“ 
stał się dlań tak wylanym, iż oświadczył mu, 
iż zrobi dlań wszystko, czego zażąda. Skrzetu- 
ski skorzystał z tego i zażądał „glejtu* (pier- 
nacza), Rby mógł swobodnie wywiedzieć się 0 
łog nieszczęśliwej Heleny. Chmielnicki, co przy” 
rzekł dotrzymał, dał mu kozaków, a między 
nimi starego, przywiązanego, Zachara i tak kp: 
nieszczęśliwy kochanek -puścił się w podróć po 
Ukrainie. Błądził to tu to ówdzie, cz yć 
szcie do Kijowa, ale wieści jakiś se 

albo wprost fałszywe, albo bard: (©. © n) 


wynik tych dochodzeń odsłonił straszną korup- 
cję austriackiego przemysłu pod wpływem żą- 
dań zdemoralizowanego kupiectwa. Sprawdzono 
np, że szpulki kartonowe z nićmi do szycia, 
które miewały zwyczajnie sto metrów nici, 
schodziły czasem do sie dmin metrów, albo 
że kartoniki lub drewniane szpulki z napisem, 
oznajmiającym długość nici, mają w rzeczywi- 
stości o 20 - 30 metrów nici mniej, niż napis 
świadczy. Przędza lniana i bawełniana, baweł- 
na do robót drutowych i do haftu zaajdnje się 
w handlu w motkach o zmniejszonej liczbie pa- 
sem. w pasmach jest mniej nitek, albo też w o- 
góle krótsze są pasma, niż powszechnie przy- 
puszczalny zwyczaj każe. Również i przy wyro- 
bach szmuklerskich, przy wstążkach i taśmach 
sprawdzono fałszywą miarę w Sztuczkach; co 
do igieł, szpilek, zwykłych i podwójnych, haf- 
tek i guzików różnego rodzaju itp. wyrobów 
wykryto osznkaństwa co do ilości sztuk w tu- 
zinach i pudełkach, tak że znajdywano czasem 
zamiast przypuszczalnej ileści 12 tuzinów, tylko 
10, a nawet tylko 8 tuzinów w pakietach. Ta- 
ką samą nierzetelność wykryto i przy innych 
drobnych towarach, które sprzedają się w opa 
kowaniu, jak np. przy piórach stalowych, rącz- 
kach, ołówkach, kapsiach, gwoździach i świe- 
cach stearynowych. „Manco“ dochodziło czasem 
do 50 pret. Przy niektórych tkaninach znale- 
ziono w sztukach nietylko długość, ale i szero- 
kość zmniejszoną. 

Dochodzenie wiedeńskiej Izby handlowo- 
preagyito re ograniczyło się tylko wyłącznie 

o artykułów, specjalnie w reskrypcie c. k. mi- 
nisterstwa handlu wymienionych. Lecz to śledz- 
two wykryło nadużycia olbrzymie — tem bar- 
dziej potępienia godne, że świadczą one o 
istnieniu wyraźnej zmowy pomiędzy han- 
dłarzami i fabrykantami w tym celu, ażeby o- 
szukiwać konsumentów na ilości, miarze i wa- 
dze towarów przez podstępne wyzyskiwanie do- 
brej wiary kupujących fałszsowaniem zwyczajo- 
wych form w podziale i pakowaniu fabrycznem 
towarów. 

Hej Izba kupiecka w Budapeszcie 
również zwróciła na ten przedmiot uwagę, i 
przedłożyła król. węg. ministetjum handlu ob- 
szerny memorjał, wyłuszczający owe nadużycia 
— szczególniej co do przędzy. Poważna ta 
korporacja utrzymuje, że przez nierzetelne skra- 
canie pasem jnż w przędzalniach fabrycznych, 
ponosi węgierski przemysł domowy znaczne 
szkody i podkopuje się byt jego. W akcie tym 
zwrócono także uwagę wyraźnie na tę okolicz- 
ność, że najznaczniejsze straty ponoszą w sku- 
tek nierzetelnych zmów handlarzy z fabrykan- 
tami w celu fałszowania ilości towarów fabry- 
cznie pakowanych (nie mówiąc już o ich ga- 
tunku), mniej oświecone wschodnie kraje ko- 
ronne monarchii, a w szczególności Kroacja, 
Galicja i Bukowina! 

W najnowszych czasach i inne koporacje, 
stojące na straży interesów handlu i przemy- 
słu, zajęły się tą sprawą — w szczególności 
także i Izba handlowo-przemysłowa we Lwo- 
wie w skntek wezwania ze strony c. k. mini- 
sterstwa wzięła pod rozprawę nadużycia tego 
rodzaju, które ogół publiczności narażają na 
olbrzymie WA a dla rzetelnego knpiectwa 
są zabójczemi. Uczciwy kupiec, który ma w 
pudełku 12 tuzinów, nie może bowiem dać go za 
tę samą cenę, jak jego sąsiad, który w takiem 
Samem na pozór pudełku ma 10 lub 8 tuzinów. 
Lecz publiczność kupuje tańsze pudełko — 
bo tańsze, a kupiec uczciwy musi bankrutować, 
bo niema odbytu... 

Na posiedzeniu Izby poselskiej Rady pań- 
stwa z dnia 15. stycznia 1883. podniósł tę 
Sprawę poseł Izby handlowo-przemysłowej w 
Celoweu, Gustaw Pacher. Przedłożył on Izbie 
wnicsek, zmierzający do wydania w drodze u- 
stawodawczej odpowiednich przepisów ochron- 
nych przeciwko oszukiwanin publiczności przez 
fałszywą miarę i wagę pakowanych fabrycznie 
towarów. W uzasadnieniu tego wnioskn po- 
wiedział on pomiędzy innemi, iż widzi także 
jeden z ważnych powodów npadku rękodzieł w 
najnowszych czasach „w systematycznem fał- 
szowaniu wszystkiego, co tylko w wyrobach 
przemysłowych da się sfałszować: na miarze, 
wadze, jakości i ilości sztuk; w zaprowadzeniu 
systemu fabrycznego, który jest obliczony spe- 
cjalnie na oszukańcze wyzyskiwanie publiczno- 
ści; w organizacji formalnego spisku współwin- 
nych w tej nikczemnej zmowie — fabrykanta, 
hurtownika, prowincjonalnego kupca i kramarza; 
w przechodzenin jednej gałęzi prdoukcjipo dra- 
giej z drogi uczciwej na śliskie ścieżki fał- 
szerstwa, który to proceder prowadzi do zguby 
uczciwych kupców i przemysłowców. 

„Jest to bardzo smutnym objawem w hi- 
storji anstrjackiego przemysłu — mówił dalej 
poseł Pacher, iż nieuczciwe elementa stanu ku- 
piecki»go wypatrzywszy w drobiazgowych sto- 
sunkach handlowych z publicznością tę jej sła- 
bą stronę która nazywa się „dobrą wiarą“, u- 
rządziły wyspekulowany subtelnie system wyzy- 
skiwania owego zaufania kupujących w rzetel- 
ność firmy fabrykanta i kupca, dla swej mate- 
rjalnej korzysci“. 

Niezałatwiony dotąd wniosek posła Pachera 
znajduje się w komisji ekonomicznej Izby posel- 
skiej Rady państwa, gdzie znów wyznaczono do 
opracowania go osobny podkomitet - i właśnie 


na żądanie owego podkomitetu zbiera obecniejgruntów lub wydzierżawiania ich niemoskalom. 
c. k. ministerjam handlu informacje we wszyst- |Obok tego należało utworzyć z ludruści imos 
kich krajach koronnych, informacje co do poru- | kiewskiej oddzielną gminę, zamiast przyłączenia 
szonego we wniosku posła Pachera przedmiotu. | dogmin istniejących gdzie większość jest polska 
Zważywszy przeto, że Galicja nieposiada-|i wedle swej woli rozstrzyga kwestje ogólne na 
jąca własnego przemysłu fabrycznego, z natury |zebraniach gminnych. Oprócz tego w powiecie 
rzeczy największy musi opłacać haracz owej| płońskim naczelnikiem powiatowym dopiero od 
potężnej i szeroko rozgałęzionej koalicji nierze-|dwóch lat jest prawosławny, przedtem zaś byli 
telny.:h fabrykantów i nierzetelnych kupeów, o| Polacy.“ 
których mówił poseł Pacher — bardzo by- „Ten dotkliwy stan rzeczy — czytamy da- 
łoby pożądanem, ażeby u nas odezwały się gło-|lej w Rusi — zwrócił nareszcie uwagę sfer 
sy w obronie ludności kraju, na ciężkie krzy | wyższych i z inicjatywy jenerała Żukowskiego, 
wdy narażonej przez opisane powyżej nierze-| komendanta twierdzy Nowogeorgjewsk, którego 
telne manipulacje, a szczególniej w obronie ni-|Polacy za to obłudnikiem nazwali, kwestja ta 
SZczonago tym sposobem uczciwego kupiectwa | została poruszoną prez ministerstwo spraw we» 
rajowego. wnętrznych, a postaffowienie o zmianie przepi- 
W tej myśli uchwaliło walne zgromadzenie|sów obowiązujących odnośnie do kolonij modliń 
Stowarzyszenia „Spójnia“ odbyte dnia 25. maja | skich, zyskało najwyższe zatwierdzenie w d. 


b. r., wystosować do sejmu i do Rady państwa | 14. grudnia 1875 r. 


petycję z poparciem dążności wnioska posła 
Pachera, mianowicie, ażeby wydaną została o- 
sobna ustawa, normująca odpowiedzialność kup- 
ców, a względnie fabrykantów za rzetelne do- 
trzymanie ilości towarów, sprzedawanych w 
fabrycznem opakowaniu. Możnaby cel ten osią- 
gnąć, gdyby ustawa zobowiązywała fabrykan- 
tów do wyrażania na etykietach ilości zawar- 
tego w pakietach, sztvczkach lnb zwitkach to- 
waru, z prawem regresn do kupca dla każdego 
knpującego, któryby przekonał się o oszukań 
stwie. Powinne by też być ustanowione pewne 
kary za nadużycia zaufania kupujących przy 
sprzedaży towarów w fabrycznem opakowaniu. 


Moskiewska kolonizacja w Kró- 
lestwie Polskiem. 


Ostatni numer Rusi przynosi nam historję 
kolonizacji chłopów moskiewskich w Królestwie. 
W roku 1839 car Mikołaj powziął zamiar za- 
ludnienia Moskalami okolicy Modlina w promie- 
niu siedmiowiorstowym dokoła twierdzy. W tym 
celu zostały częścią kupione, a caęácią w dro- 
dze zamiany nabyte dobra, należące do okoli- 
cznych obywateli ziemskich Polaków między 
rzekami Wkrą, Bugiem, Narwią i Wisłą. Wię- 
ksza część tych gruntów obróconą została na 
majoraty i podarowana rozmaitym osobom. Wło- 
ścianie zaś, którzy otrzymali grnuta, pochodzili 
wszyscy z guberni pskowskiej; przybyło ich 60 
rodzin liczących 366 głów, kuóre utworzyły 
trzy wsie: Aleksandrówkę (25 osad — 185 
dusz), Hosiewkę (12 osad — dusz 81) i Szczy- 
piorno (osad 20 — dusz 100). Oprócz tego pod 
Zakroczymiem założono dwie osady z 5 duszami 
i między Bngiem a Narwią kolonię Konstanty- 
nówkę, gdzie w 12 osadach zamieszkało dusz 
26. Całość zatem kolonizacji dokoła Modlina 
przedstawia się w liczbie 393 dusz zamieszka- 
łych w 71 osadach. W tej liczbie było męż- 
czyzn 226, kobiet 167. Część tej ludności zali- 
czoną została do parafii zakroczymskiej, reszta 
zaś utworzyła oddzielną parafię aleksandrowską, 
gdzie stanęła w r. 1845 cerkiew Szyzmatycka.; 


Osady zostały urządzone w_guście moskiew- | także używają polskiej mowy. 


skim. Przestronne izby z okrąglaków na cegle; 


Oto treść rzeczonego postanowienia : 

1. Osady dokoła Nowogeorgjewska (Modli- 
na) mogą być sprzedawane i wydzierzawiane 
tylko prawosławnym. 

2. Prawosławni, ale nie włościanie, mogą 
być właścicielami tylko jednej osady. 

3. Osady wydzierzawione nie Moskalom po 
ukazie z d. 19. Intego 1864 r., moga pozostać 
w ich ręku do ekspiracji umowy, o ile ta koń- 
czy się przed 20 laty; termina gruntu i dzie- 
rzawy wieczyste, redukują się do lat 20, licząc 
od daty niniejszego postanowienia. 

I tym jednak razem rezultat zawiódł ! Oto 
zestawienie cyfr: w r. 1872 było osad moskiew- 
skich 52, obcych 17, wr. 1883 osad mosk. 45'/,, 
obcych 23'/,. ; 

Jeżeli kto mniema, że kolonie moskiewskie 
zostały ustąpione między rokiem 1872 a 1875, 
t. j. datą postanowienia, to się myli Wszystko 
to zaszło po r. 1875 i proces rozdrabiania wła- 
sności osadniczej trwa po dziś dzień; obok tego 
wielu Połaków i Niemców dzierzawi małe czą 
steczki osad, zabndowywa je małemi chatkami 
i osiedla się po dawnemu; przybył wreszcie i 
kontyngens t. zw. „komorników*, ktorzy pra- 
cują w twierdzy jako cieśle, kamienfarze i t. p. 
i mieszkają tylko w osadach. Koniec końców 
dziś Indności moskiewskiej liczą wszystkie ko- 
lonie 296 głów (mężczyzn 147 kobiet 149), kie- 
dy ich w r. 1845 było 392, a w 1878 — 325. 
Niedość na tem, jest to tylko ”/, ogólnej ludno- 
ści — pozostałe 7/, stanowią Polacy, Niemcy i 
Żydzi, choć żydom zabroniono jeszcze w r. 1857 
mieszkać dokoła twierdzy. 

Tym sposobem ludność moskiewska nietylko 
zmuiejszyła się liczebnie, ale się pomięszała z 
obcą. Moskale nietylko mówią dobrze po polsku 
ale mówiąc po moskiewsku wtrącają polski» 
zwroty. 

Stosunki tymczasem między Moskalami a 
Polakami i Niemcami są zupełnie pokojowe, 
choć zwyczaje i obyczaje odmienne. Mimo to 
nie ma ścisłego zbliżenia. Moskale unikają mał- 
żeństwa z katolikami, które też są rzadkością. 
Niemki, wyszedłszy za Moskali, przyjmują wpra- 
wdzie prawosławie, ale Polki pozostają katoli 
czkami, po moskiewsku źle mówią i dzieci ich 


W koloniach moskiewskich pod Modlinem 


izba przedzielona sienią na dwie połowy; pod|są dwie szkoły męzkie: w Szczypiornie jedno- 
nią piwnica; obok izby obszerny dziedziniec, |klasowa i w Aleksandrowie dwuklasowa. Uczą 
ogrodzony żerdziami lub deskami, wjazdowe |sjię dzieci moskiewskie i polskie pospołu. W sier- 
wrota ciosowe, na dziedzińcu porządne budynki | pniu r. z. objeżdżającego kraj warszawskiego je- 
gospodarcze. W Aleksandrówce pobudowano |nerał-gubernatora Spotkali włościanie w Als- 


domostwa piętrowe, okazało się to jednak nie-|ksandrówce chlebem i solą; dziewczęta były w 
praktycznem i przerobiono je na xwyczaj afanach« moskiowskich. Od jodnej z nich 


Każda rodziua dostała 15 dziesięcin ziemi i in- Jenorat. gubernator przyjął bukiet. Mówią, że 
wentarz odpowiedni; oprócz tego przesiedleńcy | będąc w szkole, Hurko zapytał jednego z chłop- 
otrzymywali z początku zapomogę od rządu w|ców, czy umie po polsku. 
takiej ilości, iż mogli z niej wyłącznie się utrzy- — Jeszcze się nie wynczyłem — odrzekł 
mać; wolni byli przytem przez lat 6 od po-| chłopiec 
datków i na zawsze zwolnieni od wojska. — I nie potrzeba — odrzec miał jenerał- 
Z uwagi na różność warunków klimatycz- |gubernator- — Mam nadzieję, że tobie wystar- 
nych í kulturowych przesiedleńcy pskowscy ze-|czy tutaj zupełnie język moskiewski. 
stali oddani w opiekę komisarzowi rządowemu, 
który wykładał im agronomię, monitując leniw- 
szych nahajkami kozackiemi, których też nie +5 JIA Fw 
brakło, przez pierwsze lat kilka bowiem prze-| Z lwowskiej Rady miejskiej. 
znączono tu oddział kozaków, mający zabezpie- 
czyć przesiedleńców od domniemanej napaści ze Posiedzenie z d. 4. czerwca. Obecnych ra: 
strony ludności miejscowej. Mała tylko liczba |dnych 53. Przewodniczący, prezydent miasta 
przesiedleńców nie upodobała sobie tego trybu| Dąbrowski. Początek o godzinie wpół do 8. 
Życia i powróciła niebawem w strony rodzinne; Przewodniczący podaje do wiadomości: Rady, 
reszta pozostała na miejscu, oswoiła się z no-|iż imieniem Reprezentacji miejskiej odniósł się 
wą sytuacją i zaczęło się jej nawet powodzić. |telegraficznie do uczestników Zjazdu lekarzy i 
Źdawałoby się, że w tym stanie rzeczy, | przyrodników polskich w Poznaniu, z zaprosze- 
przy tak łagodnym klimacie i na Żyźnej, boga-|niem, aby następny Zjazd odbył się we Lwo- 
tej glebie, ludność przesiedleńcza prosperować | wie, co też Rada jednomyślnie z uznaniem za- 
i mnożyć się powinna; stało się przeciwnie, a | twierdziła. i i 
kiedy w roku 1864 na mocy prawa o uwła- Rad. Heppe prosi o przyspieszenie ure- 
szczeniu koloniści stali się właścicielami swych |gulowania i oczyszczenia placu około techniki. 
osad, zaczęli wyprzedawać się i kolonie ich po- Prezydent Dąbrowski oświadcza, iż ju- 
częły szybko przechodzić w ręce Niemców i|tro zaraz uda się w tej Sprawie osobiście do 
Polaków. W rokn 1872 już tylko 52 kolonij] namiestnictwa. 
jest w ręku moskiewskiem, 17 w rękach obcych. Po załatwieniu następnie z porządku dzien- 
Słabnięcie żywiołu moskiewskiego jedni |nego sprawy dotyczącej oddania w przedsię- 
tłómaczą pijaństwem, inni niezdolnością kolo-|biorstwo robót konserwacyjnych w budynkach 
nizacyjną Moskali w ogóle i tęsknotą za ro- | miejskich, przystąpiono do dyskusji nad projek- 
dzinną ziemią. tem organizacji wyższej Szkoły Żeńskiej. 
„Wedle nas — powiada Ruś — winno tu- Na jednem z poprzednich posiedzeń uchwa- 
taj tylko prawo o uwłaszczeniu, które niewła- |lono już w zasadzie potrzebę założenia we 
ściwie zastosowano do moskiewskich przesie-| Lwowie takiego gimnazjum żeńskiego, i to już 
dleńców. Należało raczej przewidzieć ewentnal- |od 1. września r. b.; dalej na koszta pierwo- 
ność przejścia gruntów w ręce polskie i ustano- |tnego urządzenia i wydatki w czterech miesią- 


kwotę 4000 złr. ostatecznie wszakże, przed za- 
twierdzeniem planu naużowego, polecono tako- 
wy wydrukować i rozdać członkom Rady, dla 
umożliwienia dokładniejszego rozpatrzenia się 
w nim. 

W wykonaniu tego zarządzenia, członkowie 
Rady miejskiej otrzymali autografowany pro- 
jekt statntu i planu naukowego *), z niejakiemi 
zmianami wyznaczonemi przez magistrat, a na 
które sekcja V. zgodziła się w całości. Zmiany 
te przeważnie odnosiły się do stylizacji, a nadto 
uznano za stosowne, aby prezesem kuratorji 
gimnazjum był nie przewodniczący sekcji V., 
jak pierwotnie projektowano, ale każdorazowy 
prezydent miasta, co tylko korzystnie wpłynąć 
może na bieg spraw i działalności kuratorji. 
Obecnie sprawozdawca rad. Soleski przed- 
Stawia do zatwierdzenia Rady przygotowany 
operat w szczegółowych jego ustępach. 

Rad. dr. Semilski, z uwagi że na po- 
przednich posiedzeniach rozprawa ogólna nie 
była wyczerpaną , a w istocie teraz dopiero 
może być z korzyścią przeprowadzoną na pod- 
stawie antografowanego projektu, wnosi aby 
przystąpić do dysknsji jeneralnej. 

ad. Klimowicz, stawia wniosek wprost 
przeciwny: aby nad całą sprawą przejść do po- 
rządku dziennego — gmina bowiem pilniejsze 
ma potrzeby, aniżeli gimnazjum żeńskie—choć- 
by wspomauieć tylko o szkole przemysłowej. 

Przyjęto wniosek dr. Semilskiego; 
wniosek zaś o przejście do porządku dziennego 
przyjdzie pod uchwałę po ukończeniu dyskusji 
jeneralnej. 

Rad. dr. Semilski, nie polagając na 
własnem doświadczeniu, uważał za stosowne za- 
sięgnąć rady w sprawie tak ważnej u osoby 
fachowej, i na prośbę jego pani Boberska, zaa- 
na kierowniczka pensjonatu żeńskiego, udzieliła 
mu na piśmie uwag swoich, które — rzecz go- 
dna zaznaczenia — prawie we wszystkich wa 
Żniejszych punktach, zgadzały się zupełnie z 
poglądami na tę kwestję, wygłoszonemi w Gaz. 
Nar. przez pannę Niedziałkowską, również kie- 
rowniczkę pierwszorzędnego pensjonatu, Panie 
te, o ile mowcy wiadomo, nie komunikują się z 
sobą, i jedna o równoczesnej pracy drugiej nie 
wiedziała ; — na zdaniu więc tak kompetent- 
nych osób, gdy idzie o wychowanie córek na- 
szych, polegać można w zupełności, 

Dr. Semilski zastrzega się, iż jest, i głoso 
wać będzie za utworzeniem szkoły, uznaje bo- 
wiem konieczną jej potrzebę — ale dla tego 
właśnie czuje się w obowiązku wykazać braki, 
dostrzeżone w projekcie statutu i planu nau- 
kowego. 

Przedewszystkiem, mowca, używając try- 
wialnego wyrażenia, nie chce aby szkoła Żeńska 
była jakoby „karczma“, do której docenci jedni 
wchodzą drudzy z niej wychodzą; nauczyciel 
dochodzący, nie jest, jak by należało, związany 
z szkołą, nie może skutecznie wpływać na jej 
rozwój tak jak nanczyciel stały, którego obcho- 
dzą losy instytucji. 

Drugim błędem projektowanej organizacji 
jest utworzenie posady dyrektora zamiast dy- 
rektorki. Pamiętajmy, że do szkoły uczęszczać 
mają dziewczęta od lat 10 do 18, że szkoła o- 
prócz wykształcenia ma dać wychowanie, a to 
będzie tylko możliwem wówczas, gdy kierowni. 
kiem zakładu zostanie kobieta a nie mężczyzna- 
po żeby wcale szkoły nie było, aniżeli ma 
być z dyrektorem na czele. 

Co do plauu nauk byłoby również wiele do 
zarzucenia, między innemi pomi o w nim pe- 
dagogikę, kiedy tymczasem każda kobieta, prę- 
dzej czy później zmuszoną będzie wychowywać 
dzieci własne czy też uczyć obce. 

Dalej, po macoszemu traktowaną jest w 
planie nauka religii, gdyż np. w klasie I. wy- 
znaczono tylko jedną godzinę tygodniowo, co, 
odlic ając ferje stałe i przypadkowe dni świąte- 
czne, uczyni rocznie około 30 godzin. Czyliż to 
może wystarczyć ? 

Toż samo da się powiedzieć o historji pol- 
skiej, do której przejście ma być z historji po- 
wszechnej ; kiedy, przeciwnie, należałoby od 
„historji kraju ojczystego“ przejść dopiero do 
dziejów ogólnych. 

W rezultacie mowca wnosi, aby projekt 
odesłać raz jeszcze do sekcji V. dla zasiągnię- 
cia zdania kompeteutnych nauczycielek — a w 
każdym razie nie otwierać odrazu całćój Gcio- 
klasowej szkoły, ale napoczątek tylko trzy pier- 
wsze klasy. 

Rad. Swisterski jest za propozycją 
sekcji, aby był dyrektor nie dyrektorka. Po- 
dobnież jak w rodzinie wychowaniem całem 
kieruje mąż — ojciec — tak samo i w szkole 
właściwem jest, że będzie kierownikiem męż- 
czyzna, tembardziej, że do każdej klasy prze- 
zuaczoua jest oddzielna nauczycielka, obowią- 
zana być obecną przy wszystkich wykładach — 
„nie więc się stać nie może“. W szkole wy- 
działowej żeńskiej również jest dyrektor nie 
dyrektorka, a nikt się dotąd na to nie Żalił. 

Co do docentów, to tylko powiedzieć można, 
że i w pensjonatach pani Boberskiej i panny 
Niedziałkowskiej, także są tylko dochodzący 
nanczyciele, a przecież zakłady te rozwijają się 
z zadowoleniem ogółu. s 


*) Radakcjom pism projekt ten nie był komu- 


wić własność gminną bez prawa sprzedawania |cach r. 1884 wstawiono do budżetu z r. b.| nikowany. 


„ Odnośnie do wniosku rad. Klfmowicza go- 
dziłoby się zastanowić , czy za te pieniądze, 
które kosztować ma szkoła Żeńska, nie dałoby 
się założyć przy pomocy rządu szkoły przemy- 
słowej takiej, jakiej stosunki nasze koniecznie 
wymagają. 

(Dalszy ciąg dyskusji podamy w jutrzej- 
szym numerze.) 


TEATR. 


(„Hrabia Essex“, tragedja w 5 aktach Laubego — 
benefia p. Woleńskiego.) 

P. Woleński, sympatyczny i utalentowany 
artysta, który długoletnią pracą na naszej sce- 
nie pozyskał względy szerokich kół publiczno- 
ści, dał na swój benefis tragedję Laubego : ty- 
tut jej podaliśmy powyżej. Jarkolwie Laube 
nie należy do „natchnionych“ dramaturgów, a 
dzieła jego pod względem poetycznego polotu i 
siły dramatycznej nie dorównują utworom wiel- 
kich niemieckich dramaturgów, posiada on je- 
dnak niepospolite zalety, jako wyborny znawca 
literatury i wszystkich tajników techniki sce- 
nicznej. Nie zawsze zdolen on porwać ale im- 
ponuje sztuką i praktyką. „Hrabia Essex“ jak 
to już pisaliśmy wzmiankując o benefisie p. 
Woleńskiego, nie jest dziełem na wskróś orygi- 
nalnem, ale utworem napisanym na podstawie 
licznych dramatów, hiszhańskich, angielskich i 
niemieckich, którym treści dostarczyły losy 
sławnego ulubieńca królowej Elżbiety. 

_Lanbe, który oddawna nosił się z myślą 
napisania dramatu o losach hrabi Essexa, przy- 
stępując do rzeczy spożytkował umiejętnie dzie- 
ła swych poprzedników. A spożytkował je wy- 

ornie. Budowa sztuki jest poprawna, charak- 
tery dobrze rysowane, akcja rozwija się swobo- 
dnie, a pod względem scenicznym przeprowa- 
dzoną jest po mistrzowsku. Ponieważ dokładna 
treść zabrałaby nam za dużo miejsca, ograni- 
czymy się tylko na ogólnym szkicu. Dumny 
lord Albionu, ulubieniec Eiżbiety ma zaciętych 
wrogów w ministrach, którzy nie mogą znieść 
jego wyjątkowo potężnego stanowiska, i w lady 
Nottingham, która mu poprzysięgła zemstę za 
odrzucenie miłośnej ofiary. Jest on ożeniony po- 
tajemnie z hrabianką Rutland, damą dworu, 
którą kocha nad życie. 

Ufny w względy królowej, nie zważa na in- 
trygi, ale one biorą nad nim górę, a królowa 
obrażona w swych uczuciach, dotkliwie go do- 
tyka. Wtedy z ułubieńca staje się buntownik — 
usiłuje on wywołać powstanie w Londynie, ale 
zostaje szhwytany i osadzony w więzieniu. Za 
zdradę stanu nastąpiła śmierć — ale Elżbieta 
długo wahała się, zanim wyrox śmierci podpi- 
sała. Essex umarł jak bohater, a Elżbieta i la- 
dy Nottingham zostały duchowo złamane. 

Oto w krótkości treść sztuki, w której peł- 
no zajmujących szczegółów, scen wzruszających 
i charakterystycznych epizodów. Całość robi 
bardzo dobre wrażenie, a szczególnie akt osta- 
tni odznacza się siłą. Jak wszędzie tak i u nas 
„Hrabia Essex“ się podobał, a utwór ten jest 
jednym z najlepszych nabytków naszego powa- 
żnego repertoarn. 

Tytułową rolę odegrał wybornie benef- 
cjant. Rola jego była opracowaną, grał ciepło i 
z Przejociem się. Umiał kochać, umiał zachować 
godność w nieszczęściu, umiał zchodzić ze świa- 
ta. Fubliczuość darzyła go hucznemi OklaSkAMI, 
na które w zupełności zasłużył, a przy poja- 
wieniu się na scenie wręczono mu piękny wie- 
niec laurowy. — Pani Aszpergerowa połączyła 
znakomicie majestat królowej z kobiecem uczn- 
ciem, a walkę monarchini 'z kochanką uwyda- 
tniła z wielkim efektem. Na zaszczytne wymie- 
nienie zasługuje pani Nowakowska, która ze 
zwykłem przejęciem się odegrała rolę żony Es- 
sexa, i pani Żelazowska (lady Nottingham). 
Pp. Zboiński (sir Cecil) , Kwieciński (hrabia 
Southampton) i Walewski (Cuf) wyróżniali się 
wśród mężczyzn, którzy w ogóle grali sta- 
rannie. 


Kronika miejscowa | raniejscowa, 


Dnia 5, Czerwca 


* Stan powietrza. Obserwatorjam szkoły poli- 
technicznej donosi : 

Burza wczorajsza nawiedziła Lwów po 5. go- 
dzinie i trwała niemal do 9. Opad deszczu tej bu- 
rzy wynosił 24, milim. 

Najwyższa temperatura dnia wczorajszego była 
239, C., najniższa w nocy 11° C. 

Zapowiedziana słota przez centralny instytut 
może nas ominie, jażeli wiatr pozostanie sachodnio* 
poładniowy, lecz pogoda jeszcze niepewna, niebo 
przeważnie zamglone, powietrze wilgotne, tempera- 
tura s.ę cokolwiek obniża, 

* Repertoar toatralny. Dzisiaj we czwar- 
tek d. 5. czerwca po raz trzeci: „Kuaiężniczka 
Trebizondy*, opera komiczna w 3. aktach Ofen- 
bacha. 

Jutro w piątek d. 6. czerwca po ras drugi: 
„Odbijanego,* komedja w 5 aktach Wincentego 
Rapackiego. 
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VIEPOPRAWNI 


POWIEŚĆ 


przez 


Juliusza Turczyńskiego. 


(Ciąg dalszy.) 


Postanowiła wystąpić teraz stanowczo i żą- 
dała, by nawrócono nazad do domu, do ojca. 
Lecz tu jej powiedziano, że mają rozkaz jechać 
dalej, i o nie nie pytać. 

— Kto wydał taki rozkaz?.. I kto tu ma 
prawo ? ty 

Na to nie jej nie odpowiedziano, lecz dano 
do poznania, że się poddać musi. 

Chciała ująć nieznajomego, prosiła go, bła- 
gala, wielką obiecywała nagrodę; lecz niezna- 
jomy na wszystko był głuchy. Wyrzekł tylko 
jedno słowo, że mają jeszcze jechać kilka go- 
dzin, zanim przybędą na miejsce, gdzie już bę- 
dzie bezpieczna. ? 

— Przebóg! W jej ja jestem mocy £... 

1 załamała zęc, niezaczędliwa 


Chciała wyskoczyć, lecz się przekonała, że| Oraz się a okropnie): 


tu więcej ma straży, gdyż i z tyłu za powo- 
zem ktoś usiadł. 

Na wszelkie jej prośby i nalegania odpo- 
wiedziano tylko, że w niczyjej nie jest mocy, 


że rozkaz wyszedł od tego, który sam jeden|droga i okropnie długa: wszystkie minuty czu- 


ma ta prawo. 


ła dnia tego. I znowu ujechali okropnie długie 


— Ah! Bożel.. Ojciecl... On się o wszyst-|cztery mile. I jeszcze nie było końca. 


kiem dowiedział. Wszystko zdradzone! 

I załamała ręce w rozpaczy. 

— Gdzież mnie teraz wieziecie 2... 
tak daleko od domu odjechaliśmy ? 

Lecz towarzysz nie na to nie odpowiedział, 
tylko to jedno, że mają jeszcze mil ośm ujechać, 
a potem będzie ona już na miejscu, gdzie jej 
ojciec przeznaczył. 

— O! ja nieszczęśliwa l... Więc już po 
wszystkiem? Człowieku! Miej litość! Nawróć 
do domu — do ojca.. Ja chcę być w domn... 
Ja się poddam jego woli, byle mnie tylko nie 
zawieziono... gdzie?.. ah! nie wiem: lecz prze- 
czuwam coś strasznego !... 

Ale na wszystkie jej słowa człowiek ów 
był głuchy. W myśli ojca on nie wchodzi... Ma 
tylko zawieźć ją na miejsce oznaczone. 

I Rozyna szukała w myśli, gdzie ją powio- 
zą i w jakim celu... Lecz w myśli swej dójść 
nie mogła do rozwiązania wątku tego. I tak u- 
jechali nowe mil cztery. , 

W drodze spoczęli; lecz jej nie dano już 
wysiąść. Zresztą i tak ucieczka byłaby teraz 
niemożliwa. , 

Po krótkim popasie dalej pognali. Rozynie 
Zdało jej się, Że je- 
dzie na k wiata. 

a ch koło niej coraz nowsze okoli- 
ce... Słońce już było na południu... a jeszcze 
kresu naznaczonego nie dojechali... Piekielna to 


Czemu | dzie i którędy ; 


Rozynie się zdało, że tej drodze nie będzie 
już końca... Chciała się dowiedzieć, dokąd je- 
ale przewodnik ów nie dopu- 
ścił, by się kogo spytała o nazwę miejsca któ- 
regokolwiek, kędy przejeżdżali. 

Zdawało jej się, że raz jeden dosłyszała 
jakąś nazwę miejscowości, lecz przewodnik na- 
kazał prędzej tylko popędzić. Gdy się bardziej 
przyglądała okolicom, jakby je chciała zapamię- 
tać, człowiek ów spuścił firanki i przysłonił o- 
kno, a Rozyna poznała, Że jest w silnej dłoni. 

I tak zjeżdżając z drogi na drogę, prywa- 
tnemi jakby manowcami, wiedziała tylko, że 
już wiele godzin upłynęło, jak zjechali z trak- 
tn murowanego, i tłuką się teraz po okropnych 
drogach — przez jakieś wertepy, to mosty ze- 
panie — przejeżdżając nawet parę razy przez 
wodę. r DA: 
I było jej coraz słabiej... Zdawało jej się 
teraz, že już w tej długiej drodze — bez koń- 
ca — umrzeć musi — gdyż wszystko jakby zni- 
kło z przed oczu. Przyszła już ostatnia go- 
dzina! i 

I wtem wjechali do jakiejś mieściny, gdzie 
po ulicach w wieczór już Snuły się same jej 
współplemiennicy, lecz wcale niepodobni do tych, 
jakich w stolicy widziała — tutaj bardziej oni 
marni i bardziej plugawi. Czy jej się tak tylko 
zdało ? 

Zajechano przed jakiś domek z gankiem na 


schodkach, długim, nieforemnym, drewnianym. 
I tam jej wysiąść kazano; powiedzieli, że jest 
u krewnych. I zaraz wyszła jakaś stara żydów- 
ka, a łagodnie siląc się ją przywitać, poprowa- 
dziła do izby, rzekłszy, iż się niczego bać tu 
nie ma. Lecz dano jej zaraz do poznania, że 
wszelkie usiłowania postąpienia według swej 
woli na tem miejscu są daremne — i że tu się 
tylko poddać musi. | ~ 

Za trzy dni przyjechał ojciec. A z nim był 
pan Beresz Weinreb. Rozyna się przeraziła. 


XXI. 


Tej nocy, w której Rozyna dom opuszczała, 
by przygotowanym przybyć powozem na miej- 
sce umówione i dalszą jaż jazdę odbyć wraz z 
kochankiem — tej samej nocy czekał na nią 
Zygmunt o umówionej godzinie — czekał z 
wielką niecierpliwością. 

Lecz minęła godzina — minęła i druga — 
a Rozyny jeszcze nie było. Co jaki tylko sły- 
Szał turkot w oddaleniu na drodze, natężał 
słucl, łndząc się, Że jedzie już znany po- 
Wóz... I czem bardziej ten się zbliżał, tem ży- 
wlej krew w żyłach młodzieńca płynęła; aż 
gdy się już pojawił statek oku widomy, po- 
znał wtedy rozczarowany, że daremnie tylko 
wypatrywał. 

Coby to być mogło?... Dlaczego nie przy- 
bywała ?... Czy może wykrył ojciec i zatrzymano 
ją nagle?... 4 

Z niecierpliwości nie mógł wysiedzieć na 
miejscu, a musiał, bojąc się, by nie minął. 


dobnem i przeczuwał, że się coś stało niezwy- 
kłego, kazał nareszcie ruszyć końmi, kn miej- 
scu się kierując, zkąd Rozyna wyjechać miała. 
Jadąc oglądał się na wszystkie strony, lecz da- 
remnie! Przez całą drogę nic nie zdybawszy 
był już pewny, że nie musiała nawet wy- 
jechać. 

Przybył zatem na miejsce, gdzie na roga 
ulicy stósownie do umowy czekać miały na nią 
konie. Lecz ani koni tam nie było, ani sta- 
rego sługi nigdzie nie nadybał. Co to się zna- 
czy ? Niepewność ta przestraszała go.. 


Pognuał zatem, choć w nocy jeszcze prawie, 
do mieszkania przyjaciela swego, u którego 
siostry pierwszy raz zobaczył niedyś Rozynę i 
gdzie się zawsze schodzili. 


Stanąwszy tamże u bramy kamienicznej, 
zadzwonił. Na macha już szarzało. Za- 
spany stróż otworzył mu, przecierając oczy, 
nei Me że ktoś o tej porze przychodzi. 


Niespokojny przeleciał Zygmunt schody 
do góry i ledwo Się przyjaciela dobudził. Ten 
się tylko zadziwił, co tu robi Zygmunt, który 
o tej porze miał być w drodze z Rozyną: nie 
się zatem niego nie mógł dowiedzieć Zy- 
gmaunt. 


Gdy już czekać dłużej zdało mu się niepo- 
(D. c. n.) 


o = 


| 


Dzisiaj rozpoczęły się próby sceniczne z naj- 
nowszej trzyaktowej komedji pp. Adolfa Abraha- 
mowicza i Lucjana Kwiecińskiego p. t. „Adwokat 
bez klientów", w której biorą udział panie: Kwis- 
ciń:ka, Gorman, Gostyńska, Cichocka; pp: Wojda- 
łowicz, Walewski, Lubicz, Zboiński, Sschorowski, 
Wysocki, Skalski, Ruszkowski i inni. 


* Szczepienie espy. Magistrat wydał rozpo- 
rządzenie dotyczące szczepienia ospy, polecając bez- 
zwłoczne onego rozpoczęcie. Z tego reskryptu wyj- 
mujemy : 

OchronneB zczepienie dzieci w roku bleżącym od- 
bywać się będzie w pewnych miejscach zborowych w 
obecności duszpasterzy i komisarzy dzielnie miasta na 
podstawie wykazu dzieci urodzonych w roku ubio- 
głym. 

Do szczepienia ospy użytą będzie tylko czysta 
krowianka, której dostawę poruczono właścicielowi 
zakładu krowiankowego we Lwowie weterynarzowi 
miejskiemn p. Józefowi Kubiekiemu po cenie 50 
ct. za każdą podwójną kostkę lub fiolę nasyconą 
czystą krowianką, zresztą pod następującemi za- 
strzeżeniami : 

a) za krowiankę, która się nie przyjmie, wi- 
nien dostarczyć p. Kabicki bez osobnego wynagro- 
dzenia inną kostkę lub fiołę, lub też opnścić tako- 
wą w rachankn; 

b) Dr. Kubicki ma wprowadzić do swego za- 
kładu celem produkcji krowianki cielęta, które po- 
przednio co do stann zdrowia dokładnie zbadał, i 
które w rozwoju i dojrzewaniu nie uległy źadnemu 
zboczenin i w ogóle nie uwydatniają zawikłań cho- 
robowych na wypróbowaną materję ujemny wpływ 
mieć mogący; 

c) P. Hubicki poddaje się przy produkcji kro- 
wianki nadzorowi organów sanitarnych miasta, t.j 
fizyka miejskiego i pp. lekąrzy miejskich, członków 
miejskiej Rady zdrowia i sekcji sanitarnej Rady 
miejskiej, i tymże każdego czasu udzielać winien 

aśnienia co do materji produkowanej, jej pocho- 
dzenia, dat zbioru itp., w którym to celu będzie pro- 
wadził osobną księgę szczepień i zbioru. 

* Sezonowe stacje pocztowe. Na czas sezo- 
nn kąpielowego tj. od 1. czerwca do kcńca wrze- 
śnia, saprowadzone zostały oprócz erarjalnych u- 
rzędów pocztowych w Szczawnicy i Krynicy, urzę- 
dy pocztowe w Żegiestowie, Truskawcu i w zdro- 
jowiszu „Rymanów.“ 

W tymże samym czasie obiegać będą poczty 
osobowe z Krakowa do Nzczawnicy (raz na dzień), 
ze Starego Sącza do Szczawnicy (dzieanie dwa razy), 
tudzież między Lwowem i Lubieniem wielkim, mię- 
dzy Rzeszowem i Iwoniczem, jakoteż między Sa- 
nokiem wzgłędnie Zagórzem i Iwoniczem. 

Na czas trwania jarmarku w Ułaszkowcach tj. 
od dnia 10. czerwca do 10. lipca każdego rokn, 
zaprowadzoną została druga codzienna komunikacja 
pocztowa dla transportu przesyłek między Ułaszko: 
wcami a Czortkowem. 

= Z szkoły woterynarji. Z dniem 1. lipca 
rozpoczyns się drugi 6-miesięczny bieżącego roku 
kurs nanki kucia kopyt dla rope $ A 

Aby być przyjętym na ucznła tego kursu, zgło- 
sić się malódy dbiście, w terminie od dnia 24 do 
30 czerwca włącznie, w godzinach urzędowych od 
10 do 12 przedpołudniem, do kancelarji dyrekcji, 
w gmachu szkolnym, przy ulicy na Rurach 1. 31/466 
i przedstawić: 1) świadectwo ukończenia z dobrym 
postępem szkoły ludowej, i 2) świadectwo prawl- 
dłowego odbycia terminu rzemiosła kowalskiego i 
dwuletniej przynajmniej praktyki czeladniczej. 


* W zakładzie karnym dla mężczyzn. Dnia 
13. i 14, b. m. o godzinie 9. przed południem od- 
będą się w szkole półroczne egzamina, a mianowi- 
eio w piątek dnia 13. w IL; a w sobotę dnia 14. 
w L i IIL klasie. Przed rozpoczęciem egzaminu w 
II klasie dnia 13., odprawi się w kaplicy zakładu 
o godzinie 8'/, W obecności wszystkich do szkoły 
chodzących więźniów cicha meza święta, podczas 
której popieywać się będą więźniowie, którzy się 
uczyli muzyki wokalnej i instrumentalnej, 

* Szyzma. Na Bukowin'e przeszli na prawosła- 
wie następujący nanczyciele wiejscy ruskiej naro- 
dowości: Józef Marcinkiewicz, Hilary Piotrowski, 
Eliasz Bojeznk, Wiktor Iwasiuk, Mateusz Hreho- 
rowicz, Jan Bartoszewski, Jan Sawicki, Antoni 
Dab, Jan Mykietowicz i dziesiąty nazwiskiem Bi- 
harij. Diło tłamaczy ten objaw względami utyli- 
tarnemi, mianowicie, że gdy nowela do państwowej 
ustawy szkolnej stanowi, še nauczyciel powinien 
należeć do tego wyznania, do którego należy więk- 
szość jego nezniów, więc ej nauczyciele, mając po- 
sady po wsiach wołoskich, przeszli na wiarę więk- 
szości swoich nezbiów. Słowo zapewnia jednak, iż 
mu wiadomo, że uczynili to oni nietylko dla dogo- 
dności materjałnej, ale i — x przekonania. 

Słowo w dwnszpaltowym artykule wymyśla i 
przeklina Gazete Narodową w szczególności, a 
przy okazji i cała dziennikarstwo polskie z powo 
du wzmianki naszej o zamiarze pana Klementowi- 
cza, przekształcenia tego pisma w czysto moskiew- 
skie, bez żadnego śladu małoruazczyzny. Wido- 
cznie pan Płoszczański przeląkłszy się tego ekspe- 
rymentu, nakazał odwrót, i dlatego gniewa się 

owo, że zawcześnie ogłosiliśmy Jej oświadczenie, 
»które tylko redakcję Słowa powinno obchodzić! .. 


+ Bethel Henryk Strousberg, znany powsze” 
chnie pod nazwą „króla kolejowego," zakończył 
Żywot w Berlinie w 61 roku życia. Był to boba- 
ter romantyki przemysłowej, która dzisiaj chyba w 

meryce istnieć jeszcze może. Zycie Stronsbe'ga 
Przedstawia obraz gorączkowej działalności, jakiejś 
mięszaniny sprytu kupieckiego, pracy literackiej i 
brzedsiębiorczego przemysłowego ducha. 

Stronskerg urodził się w r. 1823 w Helden- 
bargu, W 12. roku życia dostał się do Londynu 
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dał się gorliwie do nauk, a w młodym jnż wieku 
był współpracownikiem dzienników angielskich, a 
oraz ajsntom towarzystw ubezpieczających. 

W 24. roku życia dobił sig już znacznej for- 
tuny i od tego czasu poczyna rkueać się w najró- 
żnoredniejsze przedsiębiorstwa ze zmłennem powo- 
dzeniem. W r. 1855 przybył Str. z Ameryki, 
gdzie długi czas przebywał, do Berlina i stanął na 
czele przedsiębiorstw kolejowych. Przedsiębiorstwo 
budowy kolei rumuńskich przyprawiło go o stratę 
prawie całego mienia, tak że roku 1877 widzimy 
byłego milionera redaktorem pisma berlińskiego 
p. t. Kleine Journal. Wydawnictwo niepowiodło 
się jednak, zawiesił je przeto i rzucił tię znowu 
na pole spekulacji. b 

Szczęście nie chciało mu jak dawniej dopisać; 
rzutki przemysłowiec wiódł więc przy końcu życie 
spokojne, nie mogąc wrócić do utraconych do- 
statków. 

Zmienność jego losu poznać mcżna najlepiej z 
kontrastu, jaki przedstawia pałac Stronsberga w 
Berlinie, gdzie mieści się dzisiaj ambasada angie!- 
ska, a skromny „Hotel Garni,“ w którym umarł 

Awsnturniczy duch przedsiębiorczy i pogoń za 
bogactwami, charakteryzują życie Strousberga. Ła- 
twowierność pabiiczności ałażyła Stronsbergowi czę 
sto do spekulaeyj, a rewolucje jego fisansowe 
przyprawiały nieraz szeroki ogół o staty i ruinę. 


* Ruskie czyteluie ludowe. W okolicy Tar. 
nopola powstają ruskie czytelnie ludowe w następu- 
jących miejscowościach: w Białej, Dołźance, Pro 
niatynie, Tokach, Berezowicy wielkiej, Ostrowie, 
Smykowcach, Czernichowie, Szlachcińcach, Stechni- 
kowcach, Czernelowie ruskim i w kilku innych 
wsiach. Z dawniejszych czasów istnieją jaż ruskie 
czytelnie na Podolu: w Trembowli, Mikulińcach, Ko- 
zówce, Kipłzczce, Borkach wielkich, Czystyłowie, 
Hłuboczku wielkim, Karowcach, Worobijówce, Cə- 
browie, Nowem siole, Horodyszczu, Czernichowcach, 
Bcgdanówce, Szelpakach, Staromiejszczyźaie, Try- 
buchoweach, Wasylkowcach, Postołówce, Krogólcu 
i t. d. W ciągu kwietnia i maja stworzono nowe 
czytelnie ruskie: w Dąbrowicy pod Lwowem, koło 
Janowa, w Dobrostanach koło Gródka, w Jażowie 
koło Jaworowa, w Liszni koło Drohobycza. W osta- 
tnią niedzielę w sposób uroczysty otwartą została 
ruska czytelnia bractwa wstrzemięźliwości w Roz- 
dole, staraniem proboszcza tamtejszego, księdza 
Łopatyńskiago; ze Lwowa przybyli na tę uroczy - 
stość prof. dr. Sawicki, prof. Wachniania i inży- 
nier Wasyl Nahirnyj. Organizują się nowe czytel- 
nie ruskie: w Świątkowej wielkiej koło Żmigrodu 
w powiecie Krośnieńskim, w Mozołówce pow Pod- 
hajsckiego i w Horodnicy w pow. Horodeńskim. 
Nowe ruskie stowarzyszecie rękodzielniczo „Zorja* 
we Lwowie zakłada ruską czytelnię dla rzemieśl- 
ników. 


* Mianowania. Sędzia powiatowy w Czortko- 
wia Jan Szankowski mianowany radcą sądu krajo- 
wego w Stanisławowie. 


Adjusktami sąłu krajowego mianowani: Adolf 


Hładyłowicz w Kołomyi, Eustachy Starzyński w 
Stanisławowie, Wiktor Jnczakowski w Złoczowie, 
Kajetan Chyliński w Samborze, Herman Garfein w 
Ziłoczowie, Stanisław Deiąsenberg w Przomyś!u, 
Michał Terlecki w Tarnopolu. — Adjnanktami ząda 
powiatowego mianowani: Józef Kulczycki w Ba 
dzanowie, Rudolf Wattenberg w Sniatynie, Franc. 
Niwiń.ki w Bursztynie, Klemens Ochrymowicz w 
Haliczu, dr. Adolf Heck w Skolem, dr. Celestyn 
Fried w Kulikowie, Józef Bielewicz w Brodach, 
Franciszek Kohmann w Kozowej, Antoni Dolnieki 
w Busku. 

Sędzia powiatowy Wiktor Wład. Frank prze- 
niesiony do Nxezerca. — Sędzłami powiatowymi 
mianowani Jan Jaworski w Medenicy, Andrzej Ho- 
łabowski w Czortkowie, Franc. Asłanowicz w Brzo- 
zowie, Henryk Karszn'ewicz we Lwowie, i Leon 
Głnszkiewicz w Krakowen. 


* P. Julian Kołaczkowski, inżynier kolei Ka- 
rola Ludwika we Lwowie, wydał broszurę pod nap. 
O architektach i budowniczych w dawnej Polsce. 
Jestto przedruk rozprawy, ogłoszonej w Przewo- 
dniku naukowym i literackim Uważamy tę pracę 
za bardzo ważną, — cel jej podaja autor jak na- 
stępuje : 

„Niniejszym  artykułom chcemy sprostować 
dość często po różnych obcych dziełach powtarzane 
mylne twierdzenie, jakobyśmy nle mieli ani archi- 
tektów, ani rzeźbiarzy naszych. 1 tak m'ędzy in 
nymi Angast Demmin (Francnz) w swojem dziele 
powiada na str. 65 t. I., że „Polska nie może się 
wykazać ani architektami, ani rzeźbiarzami* Po- 
nieważ Demmin uchodzi za powagę w swoim za- 
wodzie, neleży nam więc wykazać bezpodstawność 
jego twierdzeń, aby podobne błędy w dziełach wę 
nie rozpowszechniały. W niniejszej pracy wymie- 
nimy tylko architektów i bndowniczych , w dawnej 
Polsce pracującyrh, -- zaś co do rzeźbiarzy Pola 
ków, dawniej w Polsce pracujących, to i tych ze- 
braliśmy niemałą ilość, którą wkrótce także do pu- 
PDS pig e podamy“. 

7 widsim H s s 
chwały, a dopiął go atos aa R Tir dat 
z najrozmaitszych dzieł i eZzasopism, sięgał aiat 
aż po czasy najnowsze. Pracy takiej dokonać w 
zupełności, niepodobna we Lwowie, i może się pod- 
jąć jej tylko mąż, specjalnie tym badaniom odda- 
ny. Ale już te setki imion i gmachów, które ze- 
brał w swej pracy p. Kołaczkowski, zupełnie odpo- 
wiedzą celowi, jaki sobie wytknął, a badaczowi 
posłużą jako wielce dogodny przewodnik. W ogóle 
zaś, i z tej znown publikacji przekonujemy się, 
żeśmy nie tak bardzo byli zacofani, jaz w nas 
wmawiali Niemcy i inni cudzoziemcy, a nawet, Ja- 
keśmy sami w siebie wmawiali, dla braku badań 


dotyczących. P. Julian Kołaczkowski zresztą już! zydenta. 


do kantorn kupiegkiego swego waja. Tu paii M M z Z ZEE 


kilka innych prac w tym klerankn ogłosił i nie- 
zmordowanie dalej pracnje. Sama słuszna duma na- 
rodowa powinna pobudzać nas do zaznajomienia się 
z tego rodzaju pracami. 


* Muzeum przemysłowe w ratntzu codziennie 
ed godz. 9. do 6.; w poniedziałek 50 et, w inne 
dnie 30 et. 

* Muzeum zakładu narod. im. Osselińskich 
otwarte codziennie - prócz świąt od godz. 9. do 1. 
Nadto we wtorek i piątek popołudniu od 3. do 5. 
dla młodzieży szkolnej. — Wstąp bezpłatny. 


* Jutro w piątek: św. Norberta b.; — Obr. 
hołowy św. J. 

* Wiadomości policyjne z d. 4. czerwca b. r.: 
Skadziono: panu St. J. pod 1. 5 ul. Zborow- 
ska marynarkę, spodnie pstre, czarnę kamgarnową 
kamizelkę s z temiż sukniami pugilares z wekslem 
na 1500 zł., trzy kartki zastawne ruskiego banku 
a jedną Zakładu zast, i kred, na kosztowności, z 
notatkami, fotografią damy, z kwitkami Jakóba 
Sprechera na skóry, numerowanemi od 1. 37 do 42, 
i z pugilaresem z kwotą 50 ot; — Rebece Margu- 
les z pomieszkania, złoty pierścionek x 4 lub 5 
rantami wzdłuż osadzonemi, złoty damski kryty 
remontoir z popantem uszkiem, parę pojedyńczych 


szkoda wynosi 63 zł. Za sprawcą tej kradzieży 
Izraelem Margulesem zarządzono poszukiwania, gdyż 
tenźa nmknął zaraz prawdopodobnie de Wiednia ; 
p. L. O. pod 1. 37 ul. Szpitalna z komórki 22 ku- 
ry i dwa keguty. 

Zatrzymano naszyjniki łańcuch 'we od ko- 
ni n Jana Bednarza, a n Teodora Hndasza dwa 
czarne fraki liberyjne, po które zgłosił slę nastę- 
pnie, przez kradzież i innych rzeczy poszkodowany 
fiakierski woźnica Aleksander Piątkowski. 


Gospodarstwo, przemysł | handel. 


Wiedeń dnia 3. czerwca, Na dzisiejszy targ 
dowieziono : 3116 sztuk warchlaków, 2091 sztuk 
średnich bagonów, 1515 sztuk ciężkich bagonów. 

Płacono za warchlaki 37 do 45, za średnio- 
ciężkie 42 do 44 zł., za ciężkie bagony 43 do 45 
zł. za 100 kilo żywej wagi bez podatku. 

Wilhelm Amirowicz & K. Schels. 

Wiedeń d. 3. czerwca. Na targ dzisiejszy do- 
wieziono 1515 sztuk ciężkich bagonów, 2091 éred- 
nich bagonów, 3116 sztuk warchlaków. 

Płacono za ciężkie bagony od-44 zł. do 45zł. 
60 ct., za średnie bagony od 42 zł. do 44 zł, za 
warchlaki od 34 zł. do 44 zł. za 100 kilo żywej 
wagi bez podatku. 

A. Krzysztofowicz & Com. 

Wiedeń dnia 3. czerwca. -Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów galicyjskich i bakowińskich 128, 
węgierskich 482, niemieckich 785, razem 1398. 

Galicyjskie płacono cdq 58, 60, do 62 zł. 50 e., 
węgięrskie 60, 63, do 64 zł, — osobliwe do 63 zł, 
niemieckie 60 do 66 zł. za 100 kilo mięsa. 

Wszystko sprzedano. 

Wilhelm Amirowicz & K. Schele. 


Telegramy Graz. Nar. i ostatnie wiadomości. 


Książę bułgarski wrócił do Sofii i spodzie- 
wają się, że osobista jego interwencja załatwi 
nieporozumienie serbsko-bułgarskie. Co się ty- 
czy tego konfliktu, to oddawna już Serbia z 
Bułgarją miały niesnaski z powodu emigran- 
tów, obecnie zaś spór się zaostrzył, Bułgarja 
bowiem odrzuciła szorstko reklamacje serbskie. 
W ogóle są zdania, Że cała sprawa spokojnie 
załatwioną zostanie. 

& A * 

W El-Obeid krąży pogłoska, że w Sudanie 
zamordowanych zostało 7 księży włoskich i 4 
zakonnice. „Propaganda* otrzymała o tem wia- 
domość przez wikarjusza apostolskiego dla A- 
fryki środkowej, mons. Sogharo. 


* *k 

Wiedeń d.5. czerwca (Pryw.) Rząd układa 
się z koleją Północną względem nowej nmowy, 
według której kolej ta po 42 latach przeszła by 
na własność państwa bez odszkodowania, i aż 
do upływu tego czasu ma państwo posiadać 
prawo zwierzchnictwa do taryf. 

Wiedeń d. 5. czerwca. (Pryw.) Proces Stell- 
machera, mordercy Blócha, zacznie się z pe- 
wnością d. 9. b. m. 

Berlin d. 5. czerwca. (Pryw.) Drugiego dnia 
Zielonych świąt wyprawili robotnicy Bismarko- 
wi w Friedricharuhe kocią mnzykę. Zandarme- 
rja i służba pokaleczyła szablami kilka osób, 
a wieln aresztowano. 

Londyn d. 5. czerwca. (Pryw.) Mahdi po- 
suwa się do Chartumu, które zapewne nieza- 
długo skapitulaje. 

(WC) Berno d. 5. czerwca. (Pryw.) Tu ma 
być założony dziennik młodoczeski. 

Budapeszt d. 5. czerwca. Anarchista Fried 

je poprzednie zeznanie i powiada, że 


cofa swoje 
nie on, ale ktoś inny stał na straży podczas 


zamordowania Fiserta. 

Bern (w Szwajcarji) d. 5. czerwca. Rada 
federalna wybrała radykała Favons na prezy- 
denta i radykała Stóssła na wiceprezydenta. 
Rada stanu zaś wybrała Birmanna (z centram) 
na prezydenta a Wirza, katolika, na wicepre- 


prezydentem sejmu. 
klubu; powitano go serdecznie. 

Kołoszwar d- 5. czerwca. Onegdaj wieczór 
były znowu znaczne zbiegowiska, które wojsko 
Walne zebranie komitatu potępiło 
wybryki i upoważniło nadzupana, aby w poro- 
zumieniu z władzą miejską zarządził co po- 
trzeba. 

Budapeszt d. 5. czerwca W preszburgskim 
procesie prasowym skazany został anarchista 
Scheffier na 21 miesięcy więziena, grzywny 
i zwrót kosztów procesu. 
zgłosił rekurs nieważności. 

Berlin d. 5. czerwca. Wczoraj przybyła tu 
Cesarz, cała dynastja i ludność przyj- 
Po galowym obiedzie 


rozpędziło. 


1.100 złr. 


caryca. 


Wiedeń d. 4. czerwca. O godzinie 3. zrana 
wybuchł dzisiaj pożar w fabryce appretury Edlin- 
gera i Spółki. Srożąe się coraz bardziej, zrzą- 
dził znaczne szkody. Po trzygodzinnym wysiłku 
udało się wreszcie straży pożarnej ogień stłumić. 


Wiedeń d. 4. czerwca. Komisja międzyna- 
rodowa ogłasza, że dwunasty targ zbóż i nasion 
w Wiedniu odbędzie się na podstawie porozn- 
mienia z wiedeńską giełdą zbożową d. 25. i 26. 
sierpnia w rotundzie wystawy. 
Część pociągu kole- 
jowego, idącego z Salisbury do Wimborne spadła 
z nasypu. Cztery osoby zabite, dwadzieścia pięć 
osób rannych, z tych sześć do ośmiu ciężko. 

Londyn d. 5. czerwca. D. 19. maja było na 
wyspie Kiszem w zatoce Perskiej okropne trzę- 
sienie ziemi; 12 osad asonącia 
zabitych. 

Rzym d. 5. czerwca. W Izbie posłów wniósł 
Camporeale interpelację, czy to prawda, że w 
Maroku gotują się wypadki, mogące wpłynąć 
na polityczne stanowisko tego kraju. 


Londyn d. 4. czerwca. 


odpowie dzisiaj. 


Rzym d. 5. czerwca. Najbliższy konsystorz 


odbędzie się dopiero we wrześniu albo gru- 
złotych kolczyków i los austr. tzerwonego krzyźa, | d 


niu. 
Zagrzeb d. 5. czerwca. 


mowali ją ostentacyjnie. 

odjechała do Petersburga. 
Nisz d. 5. czerwca. 

jących wyborach do skupczyny, 


Źnicy. 
Paryż d. 5. czerwca. 


mistów. 


stawach. 


meteorologicznego) : 


mne wiatry. 


a 200 ludzi 


Mancini 


Klub stronnictwa 
narodowego uchwalił postępować jednomyślnie, 
zaczem Knresticz oświadczył, że pozostanie nadal 
Ban przybył na zebranie 


Scheffler 


W siedmiu uzupełnia- 
zwyciężyli po- 
stępowcy wszędzie, z wyjątkiem okręgu Ło- 


Nowa Rada miejska 
ponownie wybrała Mathego na prezydenta ; ca 
łe biuro prezydjalne złożone jest z autono- 


Paryż d. 5. czerwca. Temps zapewnia, że 
rokowania francuzko-angielskie nigdy nie były 
przerwane i toczą się dalej na wiadomych pod- 


Wiedeń d. 5. czerwca 1884. (Z ck. zakładn 


Wiatr północno zachodni. — Chmure wę- 
drowne. — Niekiedy ulewy. — Chłodno. — Skro- 


Po raz trzeci: 


Hote) ZORZA : 


We czwartek dnia 5. czerwca 1884. 


Ksieżniczka Trebizondy 
(La princesse de Trebisonde) 
Opera komiczna w trzech aktach J. Offenbacha. 


Początek o godsinie w pół do 8mej wieczorem, 


Przyjechali d. 5. czerwca 1884. 
S. Badeni z Branic, 
kowski z Wojsławia, K. Szeliski z Chodaczkowa, 
M. Komarnicki z Horpina, T. Kielanowski z Ko- 


Początek o godz w pół do Smej wieczorem. 


TEATR HR. SKARBKA 
pod dyrekcją Jana Dobrzańskiego. 


S. 8ę- 


złowa, H. Miinter z Waniowa, O. Schnell z Firle- 


jówki, dr. L. Biliński z Wiednia. 


Hotel ANGIELSKI: N. Gołaszewski z Ton- 
stobab, L. Cieński z Okna, W. Zolechowzki z Hre- 
horowa, A. Michalewski z Myszkowie, K Micha- 
lewski z Tarnopola, L. Biliński z Brodów, F. Ja 


strzębski z Ustrzyk górnych. 


Hotel EUROPEJSKI : W. Bajewski ze Złuczo- 
wa, L Zakrzewski z Odessy, B. Demb ński z Brzo- 
żan, J. Jodko z Moskwy, K. Ochecki z Białobó- 
śnicy, S. Białoskórski z staj, M. Iwanowski z Ki- 


der z Wiednia. 


= 


jowa, dr. J. Onyszkiewicz ze Zborowa, A, Schmie- 


*YKUOCIĄGI KULEJO WE. 
ed 20. maja 1884 
podiug segwa +wowskiego. 


Przychodzą do Lwow»: 


Z KRAROWA: o godz. 5 min. 66 rano pociąg po- 


spioszny, 0 gode : mie. 22 wievzór 


pociąg gobowy, o 


go lz. 5 min 32 p poł. po iąg kacjsrsk, o god. 1i mia, 


:3 przed południem pociąg 


mięszan 
Z CZERNIOWIKC: 7 


© godz 13 min — wiec:ór po- 


cişg pospieszny, o gods, 3 mir. 35 rano i o godz. 5 minut 


BX po poł dalia pociąg mięszany. 


Z PODWOŁOCZYSK:; na dworzec w Podzamozu © 
gods. lu m. 13 wicozór pociąg pospieszny, o godz. 2 m. 
26 vzuo Í © godz. 3 min. 42 po połud. pociąg mięszany. 
Z PODWOŁOCZYSK : na dworzec główny lwowsk. 


o godz. :0 mia. 25 wieczór pociąg 
12 min. 57 p>zoł. a 


| p 0.9g karjerzki, 
rano i o g i 
azan, 


"ZE STANISŁAWOWA: 
min, 29 pociąg omuibusowy, 
pos 
ciąg lozalny D:obcbycz-Stryj-Lwòw 
Odchodzą zs» Lwowa: 


min. 3 po południu pociąg mięszany. 
min 10 w nocy pociąg mięszany. 


południa pocią; karjerski, o godz. 


Lwów. Z Izby handlowej, 
1 Akcja xa sztukę 
bez kuponu bieżącego 


„ lwow. czar jacs. 200 zł. w 8. 
anku hypot. galic. 200zł w a 
„ kred. gelic 260zł w a 


bez kuponu bieżącego : 


R. € » 
Listy dłużne g. z. zr. wł. 6 pr. 


Ogól. rol. kred. zakład dla Galicyi 
i Pukowiny 6 pre. los w 15 lat 


> Pain sa*106 w. 


pospieszny, 
© godz. 


, DO KRAKOWA: o godz. 10 min. 46 wieczór pociąg 
pespieszny, o godz. 4 min. 5 rano pociąg osobowy, o 
godz. 1. min. 7 popoładuiu p>ciąg karjerski, o godz. 5 


, DO CZERNIOWIEĆ: e godz, 6 m. 80 rano ::eciąg 
pospieszny, o godz. 12 min. 15 po południu, i o godz. 11 


_ DO PODWOŁÓCZYSK : z głównego dworca o godz 
5 min, 56 rano pociąg pospieszny, o godz. 5 miu. 42 pv 
14 min. 81 po polu- 
doiv o godz. 10 min. 27 wieczór pociąg mięszany. 


5. czerwca 1884 


a. płacą 
Kolej galic. Kar. Lud. 200zł. m k. 285 - 


187 — 
299 — 
248 — 
2. Listy zastawne èa 100 sły 


Tow kred. galic 5 pre w a. 99 80 
p a » 4 3 s 92 75 

a z 2 5 =. OFTe8 99 80 

ś og al g . 56 40 
Banku kyy galic. 6 „ » 101 50 
à nw © * J 98 10 

5 wyls. z10°/, prm 100 25 


a 


żądają 
288 50 


godz. 
8 min. 5 
© 4 min. 10 po południz pociąg miç- 


na Stryj, rano e godz. 8 | Tego 
wieczór o gods. 8 min. 32 


iąg mięszany, i o godz. 10 min. 55 pra:d poładn. po. 


190 — 
33 


253 - 


Renta. węg. 4'/, 91.77 
Ros rubel. pap, 1 2Ż.7/, 
Galic indemna. 


Rossyj. bankn. 1.22'/, 


© WY szelkie losy, listy zastawne 
© akcje obligacje pierwszeństwa 


4. Obligi za 100 sir 


indemnizacyjne galic. 5 pre. m. e. 100 70 161 70 
Kom. banku kraj. 5 pro. w a.Iem. 96 75 97 75 
Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pro. w.a% 101 50 102 60 
Pożyczka „ „ 18834!" „ 90 75 91 75 
Lasy 
Miasta Krakowa w -e tg — 
„ Stanisławowa . ; 29 b 24 55 
6. Mosciy. 
Dukat holenderski . 5.65 5.75 
Dukat cesarski : 5.69 RTO 
Na oleondor R. Ag 9.65 G7: 
Półimperjał rosyjski . 9.97 19.9 
Hubel rosyjski srebrny 1.54 1.64 
> papierowy . 11240), 4.2324, 
190 marek niemieckich 5940 6010 
Srebro . . . =— > 
Kupony w srebrze . —— — 
KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń, dni: 5. czerwca 1884 
godzina 1 misut 56 popoładnie 
Alpiny. 61.75 Wąg. akcje x* 310. — 
Aaglo-anstr.  112.— Unionaban: - 106.— 
Kolej Kr. Lud. 287. — Nordkahn 252.75 
Kolej Poład.  ]4930 Kolej Alfā:!. 17875 
Kolej państw. 317.50 Kolej iw.-czera 188 25 
Weg. Nordstb 163.25 Wied, Comural 127.75 
Węg. obl. p. zł. 102.75 Elbetal 190.— 
Węg. cis losy r. 115.30 Losy turecki» 20.50 


Bankyverein 106.80 
Losy węgior. 
101.50 Marki niemiec. 
Usposobienie: utrzymane. 
Wiedeń, dnia 5. czerwca 
godzina 10 min. 86 przed południem 


Akcje kredyt. 308.80 Angio-austr.. 112.25 
Kolej Kar. Lud. 287.— Kolej poładn. 14970 
Unionsbank 106. — Napoleondor  2.67'/, 


Usposobisnie. mdłe 
Berlin, dnia 4, czerwca 
godzina 4 minut 36 po połudu u. 


Rosyjsk. bankn. 204,40 Akcje kredy: 517.50 
Lombardy 252.50 Galicjakie 120.36 
Poż. wsckod: 58.50 Austr. bank. 167.45 


Dr. Zygmunt Kniaziolucki, 


emerytowany pierwszy sekund. szpitala dla dzieci 

św. Anny w Wiedniu, lekarz specjalny do chorób 
dzieci, osiadł we Lwowie. 

Ordynaje od 12. do 1. i od 3. do 4, Plac 


Marjacki 10. — Szczepienie ospy w tych samych 
godzinach. 


0060000003006000000:0006 


© i renty. najtaniej a) 
(| w KANTORZE WYMIANY 

| 

CA 


Sokal i Lilien. 
30320090000000000000800000 
STENA ZZA POZORNĄ E 000 


najobficiej 
alkaliczna woda mineralna 


SZCZAWIOWA 

napój oszeżwiający stołowy, 

ekuteczny bardzo na kaszel w chorobach szył 
katarnch źoiądka I pęcherza. | 


Henryk Mattoni, Karlsbad i Wieden. | 


I wypalone piękna m [MATTONI S] 
korku ————y | me 
dokładnie bączyć i i 

DOE 


CHOROBY PECHERZA 


Kamien, Katar, niepowściągliwość uryny. 
Szybko i radykalnie się lecza przez użycie 
Banzoscawych (Bei zoiqnes) 

PIRLEK Przygotówanych przez aptekarza ROCHER 
Które zawsze promossa ulge, najczęściej wyleczają, 
a nigdy nie szkodzą. 

Ich niezaprzeczona skuteczność sprawdzona 
była 90 razy na 100 wypadków przez najznako 
mitszych lekarzy specjalistów we wszystkich 
cierpieniach pęcherza, nerek i kanalów nry- 
nowych. Flakon z 60 pigułek wysyła się franco 
po nadeałanin mandatu pięciofrankowego pod 
adresem : Apteka ROCHER, 1, ulica Perrće (Tem- 
ple), w Paryżu. Broszuna o chorobach pęcherza 
zawierająca 12 wspaniałych tablic anatomicz- 
nych kolorowanych, z dodatkiem hadań 0 cho- 
robie cukrowej, wysyła się franco, pod opaska. 
za nadesłaniem jednego franka w mandacie Juli 
markach pecztowych— We Lwowie w aptekach 
P. P. Mikolascha i Krzyżanowskiego. W Kraki- 
wie w aptekach P. P. Tranczyńskiego, Redyka 
i Wiszniewskiego. W Warszawie w aptekach 
P.P. D-ra F. Heinricha, Barcza i w składach 
aptecznych P. P. Spiessa i Mrozowskiego. 


jest chorobą wieku niedojrzałeg:, to- 
B ladaczka warzysząca rozwijaniu się, szezególniej 
zaś u kobiet w perjodacn miesięcznej regularności. Ner- 
wowe wstrząśnienia, jako symptomat nieodłączny od te; 
choroby, wymagają lekarstwa odżywiającego i pobndza- 
jącego zarazem: żelazo jest dzielnym środkiem »zmaenia - 
JĘGYm, pobudzającym cały organizm. 

PIGUŁKI BLANCARWBA  żolazieto-jodowe, 
upowaśnione przez komitet lekarski w Petereburgu, pv- 
twierdzone przez paryską Akademie medyczną spocjalsie 
w tych razach są pożądane tak dla lekarza jak i dla cho- 

j III 


„ , Wymagać należy podpisu Blancardz ns PES e- 
tykiecie Prawdziwe pigułki BLANCARDA sprzedaja gie 
tylko we flakonech lub półfakonach, a nigdy na wage. 


M 


GŁADMEN 1. 
Zwracamy uwagę na 


» PAPIER + MOLOM 


do przechowania futer, aksamitów, mebli, ksią- 
žek itd. skutek niezawodny. Arkuszyk kosztuje 
tylko 5 ct, w większej ilości taniej. JEDY- 
NIE dostać można w APTECE K, KRZY- 
ŻANOWSKIEGO (obok Brygidek) 


we Lwowie. 5 


sw" m 
O assino z Pepsyną i Diastaz 
Wino Ch SSID (czynnikami n duras 


niezbędnemi dla funkcji trawienia) W 1864 roku 
o Winie Chassing złożono bardzo pochlebny 
raport paryskiej Akademii medycznej. Od tej chwili 
produkt tem otrzymał nagrody najwyższe na wszyst- 
kich wystawach, gdzie się znajdował. W 1883 roku 


5|Rada złożona z uczonych sędziów na wystawie 


produktów farmaceutycznych w Wiedniu przyznała 
mu dyplom na medal złoty. Kilka miesięcy zale- 
dwie, jak otrzymał znowu taką samą nagrodę Na 
wystawie w Kalkucie w Indjach. - 

Wszędzie to wino jest dziś znane i cenione 
w leczeniu organów trawienia, gastralgji, boleści 
żołądka, trudnego powrotu. do zdrowie, pa iu 
i apetytu, upośledzonemu i trudnemu traw D r 
(ayspepsji) ete. kach ; 

najduje się w głównych aptekaca. 


Zakład kąpieli siarczau; ch żela- 


A * 


zisto borowinowych i parowych 


Pustomyty (pod Lwowem) 


Rozpoczęcie sezonu 20. maja. 

Ch. roby, w których kapiele siarczane 
z świetnym skutk em używane być mogą, 
gą: ościec i dna (rheumatismus et ar- 
thritis) ; tzkrofuly; choroby skórne; si- 
philis ; merkurjalne zanieczyszczenie krwi; 
zaniedbane lub zastarzałe chirurgiczne wy- 
dadki, jako to: zwichnięcia, złamania, 
pany wadliwe blizny, w ogóle wszelkie 
choroby przewłoczne. 

Przed bramą zakładu kapielowego 
jest przystanek kolei Arcyks, Albrechta. 
Jazda koleją ze Lwowa trwa 40 minut. 
Pomieszkania w zakła zie i dworskich o- 
ficynach, po bardzo umiarkowanych ce- 
nach, Wikt podług cenników restauracyj 
lwowskich. Stały lekarz w miejscu. W tym 
sezonie zostanie otwarty oddział hydro- 
patyczny 

Zwrąca się uwagę na kąpiele boro- 
(winowe, które pod wzglodom składu cho- 
r „micznego nie ustępują woale zagranicz- 
wody salieylcwej flaszka 60 ot. nym em i bywają z równie d brym 
Eau de Botot kks skutkiem u-ywane w choro bach kobiecych 
J. IANATOWICZ fe TT I ala 

s Cena flaszki 1 złe. Osoba %7, posiadajaes rm adamam 

townie francuski, niemiecki, á 
Fabryka we Lwowie, ulica Kopernika, licsba 3, LĄ odę aNnalerYN=OWĘ polski język oraz gyz muzykę, 2yezy-| Jedyny największy na całą 
Filia przy ulicy Halickiej l. 25 è w Krakowie, Sukiennice 20. maA a obo AC enaAlagaEZEA ct: |nakaekim donii 40 "jedn. leb dwóch piję Galicję 
> poleca 4 : Krople przeciw bolom zębów nienek — Bliższa wiadomość w kamieni. /6 
Wod l owsk odznaczającą się przyjemnym, długotrwałym a ga Zyn ronl 

Z Q w 2 zapacham, flakon zł. 1.50; pół flakonu 80 ot. 

Alfreda Dzikowskiego 


zepsutycb, najlepsze flaszeczka 15 et. |ey Nr. 1. przy Ul:cy 8. Szymona (Ni. 449*/,) € 
Preodi fiakon ct. 26 60) i sł. 1 Oprócz tego utrzymuje na składzie wszel-'na I, piętrze u Wgo Radcy a 264 
— a . 1, Z 
Wodę kolońską majprzedniej. (potrójną) fak, ot. 40, 80 i zł: 1.50. 1a M = W EAC WŁA SEM SDA 
Porfum na wzór angielskich i francuskich sporządzone, jaśmino- a AFA A 


Podziękowanie. 


W tych dniach został zrestaurowany 
kośc'ół św. Łazarza we Lwowie Jako 
zarządca tego kościoła, poczuwam się do 
obowiązku złożen a publicznego podzię 
kowania, tak Szamewnej gmiuie 
m. Lwowa, za udzielenie po:rzebnych 
do tego fundnszów, jakoteż P. Jaśkie 
wiczewi, dy ektoro vi Zakładu, którego 
głównie staraniom, gorliwym i prawdzi- 
wie bezinteresownym trudom, kościół ten 
nie pierwsze już ulepszenie i a 


UFR Y, 
torby, manierki, 
të om oczk A 
MR A 
polecają najtaniej 
Bracia Langner 
Lwów, ul. Halicka 1. 16. 


N ajtańsze 


polskie wydawnictwo, 


Biblioteka Mrówki. 
Świeżo opuściły prasę; 
Zabłocki, Fircyk w zalotacb, ko- 

medja w, trzech aktach ct. 20 
Molier, Swiętoszek czyli Szalbierz 
komedja w 5 aktach Przekład 
Aurelego Urbańskiego ot. 40 
— I$ Szyller, Zbójcy. Widowisko dra 
matyczne w 5 aktach ct. 
Gogol, Rewizor z Petersburga, 
czyli podróż bez pieniędzy, ko- 
medja w 5 ak ach et. 40 
Jeż T. T.. Sprawa ruska w Ga- 
licji, powieść et. 80 
Mazuranicz, Śmierć Agi Izma- 
ela Czengisa, podłag Kollara, 
przełożył Wł. Syrokomla et. 20 


Księgarnia Polska 


we Lwowie. 


Mi ka tra tewnych 

ieszanka traw pastewnych, 
złożona z nasion ze zbioru 1883, z najszlachetniejszych gatunków traw 
pastewnych, koniczyny, wyczki i lotusów SAL polecana bardzo do 
zasiania pastwisk kilkuletnich, jakoteż łąk nowych. Raz zasiana potrwać 


może lat 3 do 4 w całej sile, w d ugim roka najwięcej wydaje, dlatego 
szkoda takową na rok jeden zasiewać 


Na morg wysiewa się 15 kilogramów. ro kilogramów kosztuje 80 złr. 
poleca 


Główny skład nasion 


J. STACHIEWICZA, 


we Lwowie, plac Marjacki, liczba II. 


A 


Dr. Jasińskiego 


„Przewidnik a [zdrowigk” 


jako to: klimatycznych, wodoleczni- 
czych, zdrojewisk, kąpieli rzecznych, 
morskich i t. d. rozbiera krytycznie 
działanie wszelkich uzdrowisk i wy- 
mienia kwalifikujące się do nich cho- 
roby; dalej przechodzi sposoby le 
czenia wodą, traktuje oraz o łaźni 
rzymsko-irlandzkiej, o kąpielach bo- 
rowinowych, iglicowych, piaskowych 
it. p nareszcie o leczeniu mlekiem, 
żętycą, kumysem i winaogronami. — 

Do nabycia w księgarni p. Mii- 
kowskiego we Lwowie. Cena 1 zł. 
(NK 9. „dwa MA | ma 


(APTEKA 
Jul. Nahlika we Lwowie 


. poleca : 
anli d t 
Proparaty SALIGJIOWO : zgvów, 
ijako najlepsze do konserwowania tychże 
i usunięcia przykrego odoru z ust. 


Cena: pasty salicylowej puszka 80 et. 
GOOOCI XOOOÓCEJO | proszku salicylowego pud. 40 ot 


Z” 


Tłusią majowa 


BRYNDZE 


liptawska 


rozseła pocztą franco w saganach 
5 kilowych po 4 zł. 
kandel 


St. Markiewicza 


kiego rodzaju wypróbowane środki spe- 
oyficzne, krajowe i zagraniczne, jakoteź 
fiołk maks Chypr. heliotrop. hiacynt, konwa- 
lia, róża i t. kt od 88 et db 8 zł. fakon. w i ; 4 Ognie sztuczne og-odor o, salo- 


przyrządy i przybory chirurgiczne i epa- 
trankowe, 
r i lewandową ambrowg do skrapiania sukien 
Wodę lewandową £ oxświeżanta powietsza w pokojach, flakon 
50, 70, 90 ot. i złr. 1.50. 


Zamówienia x prowincji załatwia się! F e y t o na 

«dwrotną pocztą, wynaleziona przez amerykańskiego 
a I nm IJ dontystę i zbadana chemiozoie, usu- 
OOBGCOOWOOCOGGGCHK || wa natychmiast każdy ból zębów. 


Ig nowe i wodna w n jęrekszym wy- 


boras, t amp ony do illumi- 

nacji we wszystkich wielkościach 
kolorach i fasonach jtroteż 

Balony powietrzie z weli- 3 


do nacierania ciała, do płakania ust, flakon ; Gwarancja. Do nabycia we Lwowie, 
we Lwowie, w Rynku |. 42. Ocet toaleto ) 50 ct. i 1 zł. K A p Y Die Jakóba Beisera. „ad nowego papiern 
mk Swe 2-7 


Szczegółowe e*nniki na żądanie wy- 
Byłam grati: i franco. 
2613 1—6 
UWUWTJTJUWCEW CJ CJEFEJCJ 


Bulion 


Ocet SalONOWY go radzenia 60 ot. 1857 8—? 
Powyższe wyroby zostały wyszczególnione 5ma medalami zasługi. 


OC 


pikowe trykotowe i plu- 
szowe biało i kolorowe, pol ca 
M najtaniej handel 


OF. KNAUERAŻ 


PR AP A ARAPA AAA 


„SIRIUSZ“ 
5 


SKŁAD KAWY we LWOWIE 


Żelazne RAE id T T Wa RL NA ri R NEOWIROE O EÓ | N Z EA oka A ul Chorążezyzna l. 22 na dol: 
ręczne NNNNN ANNANANNNNAN AN ANNNNANN AAAA oai cza a irine Kości) a Śleyamtenicy, u nader niskie 

i "r rzedaje go ną m ə po nader niskiej ce- 
taczki Dr. ADAMA MAJEWSKIEGO P A w U tanio, albowiem sprova- Ñ inie, dostać Aj pod e. 


ŁROOQOO© OC XO©O COCO 
Posz .koje się 


dza takową bezpośrednio cd produ 
centów z południowej Ameryki, gdzie 
lat dziewięć bawił i osobiście za- 
wiązał stosunki. 
Kosztuje we Lwowie 
1 kilo 1 złr. 56 ot. i 1 zł. 60 ot. 
Na prowiucji 
43/, kila 8 zł. 20 ct. franko. 

Co miesiąca świeży transport. 


d »przewożenia 
sprzętówi ko- 
ła wozowa 


Zakład woddlaczniczy wa Lwowie, (W Kisiólcó) £ 


Urządzony w sposób najodpowiedniejszy, położony korzystnie 
tak pod względem świeżego powietrza, najlepszej wody, jak i przy- 40 
jemnych przechadzek, przyjmuje chorych na mieszkanie z zmpeł. 4 
mem zaopatrzeniem jakoteż tylko dochodzących dlə 
ať leczenia się, które się odbywa rano od 6 do 8, i po południu od m ONO SSS 
pa 4 do 6 godziny pod nadzorem lekarza Zakładu. Z powodn stesunków familijnych do 
I Równocześnie otwarte KĄPIELE CIEPŁE. TUSZE dla publiczności, 47):Przedania zaraz 23361-8 | NORAS ROZ NONYNONANA 


NANNANANN NNA AAA Folwark Owazy olęodrakowe 


l 
- w powiecie Lisko, o 11, godziny drogij. l 
J.BRUCRBAN ea P jakoteż fabryczne ramy złocone 


A. Kisielewski 


w Nadwórnie. 2590 1—4 
Człowiek Żonaty 38 la; ojciec dwoj 


ga dzieci poszukuj: pv- 
«ady za dozorcę domu do większej ks» 
misnicy lub uas prowincji przy gospo Jar 
stwie Umie czytać, pisać po polsatu i nie- 
wioska jakotaż mówi i po ni: miecka, 
Adres Jan Czajkowski, 65 Żółkiewska. 
Na żądanie meże przedłożyć cdpis świa 
dectwa. 


EA R. 
Korsów 


zakład zdrojowo-kąpielowy 
oadzlony 3 mile od stacji +oleji Bro- 
dy, położony w okolicy + agórkewatej 
z larem liściasto -szpilkowym w bez: 
pośredniej bliskości zakładu, posiada 
mocne żródła żelazi te, wygodne mie- 
«kania dla g sci, restaurację i ka- 
„licę. ~- Zwvmówienia na mieszkania 
przyjmnje Zakład kąpielowy w 
Korsowie vo. p. Leszniów 
4318 1—10 


"Patryka SpóltOWe 


kienicach, stacja kolei Mościska 
sprzedaje 


4 (6843 i 
kosci nawozowe, 
po cenie 10 złr. za 100 klgr. 
netto, worki po 60 ct., odstawa 


wselkiego rodzaju u 


Kar. Morgensterna i Spł. 


Fabryka maszyn 
do urządzenia zakładu gazowege, wodo- 
ciągów ì pompy. 
1961 we Wiedniu, 2—20 
Fünfhaus, Gasgaase, 6. | 


KNAKSNRAR 


NAGRODA 16,600 Francs 


od stacji kolei Łupkowskiej, obejmując a 
230 morgów, z A i 100 A i ae i barokowe dla kupców. Najtań 
około 80 lasu a reszta pastw.ska, mający sze źródło sprzedaży 

tórej 


na swoich gruntach Na + 0 re 
wydobywanie toczą się rA akłady ; A. Briechenfried, 
adnem z p aiw. eksploatacyjnych.| ve Wiednia, VE., Gumpendor- 


liższa wiadomość w Redakcji pisma lu- ferstrasse, LIB. 2043 1-6 
dowego „Niedziela“ w gmachu sejmowym. 


rzepaski rupturowe 


b najnowszej konstrukcji, 
Kf nader praktyczne i trwałe, tudzież wszelkiego 
; J rodzaju bandaże, opaski, angielskie i 
wW j eT francuskie pończochy na żyły kurczo- 

~a ; we, najnowsze suspensorja, i wszel. 
jednostron ol zł. 2.50—4.50kie chirargiczne towary gumowe, 


podwójne „ m 4.50—8.50 O. NEUPERT, 


we Wiedałn. jak dawniej I, Graben, 29, wewnątrz Trattnerhofu. 
ałożony w roku 1878. 

Skład wszelkich specjalności paryskich Wysyłka rychło i bezpośre- 

dnio za pobraniem. 1199 1-30 


ELIXIR WINNY 


QUINA LAROCHE jest najdokład- 
nieiszym preparatem ze wszeikich 
środków z chininą. Smak posiada przy- 
jemny i skuteczność jój uznaną została 
wsłabościachżołądka, gastralgii, 
wynędznieniu, braku apetytu, w 
trudnemi mozolnem przyjściu do 
zdrowia po ciężk ch chorobach, etc. 

Zapobiega i leczy GORĄCZKI peryo- 
dyczne, jak rownież następstwa tychże. 

PARYŻ, 22, ULICA DROUOT 


Unikać naśladownictwi podrabiań które 
są wyrabiane we Lwowie. 
Wwymagaą należy koniecznie podpis 
obocznie zamieszczony 


JOOOOKIOOOCEK 


ë 


Tro ch. Ważiie dia konsumentów. 


aeaa & Naxlehnera wody gorzkiej 
s" Hunyadi Janos. TT 


Dla uniknienia szkodliwej zamiany uprasza się, w składach 
żądać zawsze wyraźnie 


Dr. Antoni Mars | 


Docent uniwersytetu Jagielloń. S ; 
ordynować będzie X __Saxlehnera wody gorżkiej lal paia alastycE. do kolei 20 ct. 

w fir y n ice y i na to uważać, że każda etykieta opatrzona jest imieniem ne plóra, sporządzo -e wo- Zamówienia z dołączeniem 
pod „PAGATEM' Saxlehner. T.24 '—5 dog wskazówki e. k na- zadatku na każde 100 klgr. po 


poczawszy od 15. czerwca. 


dworaego kaligrafa Bunzla | l 
oe o > 0 0 0 $o oop ooog o boo oog odznaczają się z powoda swej 1 złr. zostaną najprzód uwzglę 

a wyśmienitej konstrukcji i jakości, posuwają się nade: łatwo po papierze i są bar- |dnione. Ma 1 3 
«zo trwałe. Do nabycia w bandlach papieru lnb bezpośrednio u H. Bunzla, mw za 


skład w Pradze, i. Bergstein 14. Do każdego pudełka dołącza się pro- 
spekt i przepis użycia. 21281 8% 


Ces., kr. austr. w węg. uprzyw. 


Materace na drewnianych sprężynach. 
6 zir. 7 = pia 


== = meg 1578 b -12 


Nowość! -4g ma Nowość! 


Nie potrzeba spirytusu! 


by ugotować wodę do zrobienia hsr- 
b-ty Ind kawy na patentowanym 


Non plus ultra oszczędnym 


SZYBKOWARKU 


SEE > „ Wino Saint-Raphaël ze znanych win jest najbogatsze w pierwiastki ||] ustawiony na jakiejkolwiek lampie 
: A 8 i  “ ; uzdrawiające, wzmacniające i toniczne. pa dla żołądka, sta- że alosńiewkocztojs wow 
R IE nowi nieomylny środek pokrzepiający dla młodych kobiet, dzieci i osób |] tamps światła nie traci, można bez 


w podeszłym wieku. Wybornego smaku, należy do rzędu win najzba- 
wienniej działających na zdrowie. — Doza zwyczajna : kieliszek po 
każdem jedzeniu. 


Każda butelka tego wina jest zaopatrzona w stósowną 7774 yć : 


„rzeszkody pracować, nie kopei i 
zła ni» pękają! Sygnałowa Świ- 
tałka oznajmia, że woda sę gotuje 
Wzasny wynalazek tutejszej firmy 
wyrobów blacharskich 


F, Kindo 4 W. Gare 


we Lwowle ul. Halicka I. 15. 
CENA jednego SZYBKOWARKA 


z białaj blachy z mosiądzu 
na 1 filiżankę 50 ct. — 1 zł. 
«8 1 szklankę 70 et. — 1 złr. 20 ct. 
na 2 szklanki 90 ct. — 1 złr. 40 ct. 
w większej ilości opuszcza się rabat. 
Zamówienia z prowincji załatwia 
„ię odwrotną pocatą. 


Zestępują sienniki słomiane i druciane, 
utrzymują czystość, są trwałe i tanie, wyborne dla zakładów i szpitali. — Przy więk- 
szym odbiorze odpowiedni opust z cen. 


etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem : 


Sprzedaje się we Lwowie w aptekach PP. Mikolascha, Krzyżanowskiego, 
w cskiernt u P. Rotlendera i w magazynach win. 


Export.:C'* Frop'e du Vin deSt-Raphaël, à Valence (Drôme), France. 


DQOOOOGOOKCTY | 
Przeciw łysinom 
siwieniu włosów i tworzeniu 
się łupieży 
akutkcje według codziennie nadchodzących Świa- 
dectw i pism dziękczynnych j-dynie i wyłącznia 


Olejek taninowy dr. Moras 


Szanowny panio aptekarm 
Uprasam o przysłanie mi wielkiej flaszki olejku taninowego dr. Mo- 
ras. Skuteczność $0go Środka jest wyborna, wypadanie włosów ustało, a 
nawet gonr Pi. pa W Wilhelm Wagner 
e ży s a 
rro członek o. k teatru E E TE 
wny \Zuie apteksrzu Fürst w Pradze. 
Kilkorakie środki lsoznieze nie były w stanie leczyć wypadanie 
ow. A dł po 
n « król 
sę = fm publicznie temu preparatowi moją pochwałę, a wynglazcy 
najgorętaże kowanie. 


Główny sklad we Wiedniu, I, Maximilianstrasse, nr. l. 


Galic. Bank kredytowy 


we Lwowie przy ul. Jagiellońskiej L 3. 
wyd-je następujące 


ANYGNATY KANOWE 


4'|, proc. płatne w 60 dni po wypowiedzeniu i 
4 proc. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu. 


Lwów dnia 1. stycznia 1884. 


Ciągnienie już 16. czerwca! 


PROM ESY 
3 ology listów zastawnych 


e. k. uprz. 
zakładu kredytowego ziemskiego. 
Główna wygrana 


złr. 50.000 a. w. 


tylko 1 zmir. i stempel. 
“adai a nrzy pomocy tego Środka odzyskam dawne moje wł iekne. 
sale © Marienbad, d. 18, sierpnia 187. Marja Żarowbówa.  - 
e lęk wi taninowemu *r. M 
Także i ja o anin "T. Moras przynalet 
; pochwałę, boska ten środek nietylko uehylił wypadanie włosów stwo 
_j rzenie mi łupieży, lecz spowodował silny porost nowy, 


ranem tyiko $ złr. 
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w apt. J Golishowakiego pod Opatrznościę. 1098 1 ? 
[Zam T OOOX IOO a KOCOOOC 


Wydawcy i właścicicie J. Dobrzański i K. Groman. M Naczelny i odpowicdziałluy redaktor Jan Dobrzański, Z drukarni 


Jakób Wititmann, 


majster stolarski we Lwowie, 
ul. Kopernika 1. 8. 

Przyjmuje wszelkie roboty tak me- 
blowe, jak i budowlane, oraz najroz 
maitszego rodzaju reperacje. Wszystko 
wykonywa z najwiękrzą s .miennością i po 
najumiarkozeńszych cenach, Na żądanie 
może się odwołać ra Ńwiadectwa osób 
powszechnie znanych, u których roboty 
wykonywał, 
j 


Nakładem ks ęgarni 
Seyf.rtha | Czajkowskiego 


we Lwowie 
wyszły : 

Bełza. Kronika potoczna i 
anegdotyczna z życia 
Adama Mickiewicz: zesta- 
wiona na podstawie opisó v wia- 
rogodnych świadków (z dwoma 
portretami (atalerytami) Mickie- 
wieze i Mary li. Cena 2 zł. 

Junosza K. Bezimienny domnie- 
wany spadkobierca polityczny 
A. W e'opoliziego Cena 50 ct. 

Łoziński. Opowiadania Ime. 
Pana Wita Narwoja, 
Rotmistrza konu:j gwerdji ko- 
ronnej. Cena 1 zł. EQ et. 

Tatomir. L. Jan Kochanow- 
ski z XVI. wieku z wize- 
runkiem Kochanowskiego) 1 zł. 

Powyższa dzieła są do uabycia we 

wszystkich księgarniach w kraju i 

za g'anicą. 


Dr.JanDanielski 


z Krakowa, 
ordynuje przez sezon kąpielowy, jak 
w roku zeszłym w ŹŻegiestowie. 
2669 1—10 ` =" 
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Dr. E. Briihl 


ordynuje jak lat poprzednich 
w Gleichenbergu 
VILLA MAX. 


MA YI CG 


wsirzykiwania i kapsułki, 
w słabościach męzkich jako najsku- 
teczniejszy środek poleca apteka pod 
„Złotym Lwem“ we Lwowie, 


Kaliksta Krzyżanowskiego. 


Flaszka wstrzykiwań 40 ct., 
Kapsułki 80 et. 
wraz z dokładnym przepisem użycia. 
Zamówienia z prowincji uskutecz- 
nia się odwrotną pocztą. 6— 


_ Ogłoszenie konkursu. 


Wydział Kółka Przyjaciół Muzyki 


w Tarnowie 
ogłasza niniejszem konkurs ua posadę 
dyrektora artystyczuego, do której przy- 
wiązana jest płaca w ilości 500 zł. ro- 
cznie, oraz całkowity czysty dochód z je- 
dnego koncertu, corocznie na benefie dy- 
rektora urządzić się mającego. 

Oprócz głównego zadania Dyrektora 
artystycznego, jakiem jest przygotowywa- 
nie i wyuczanie koncertów i innych pro- 
dnkcji nanzycznych kótka przyjaciół mao- 
zyki tudzież kierowanie niemi i czynuy 
w rasie potrzeby w nich udział, należeć 
oądzie także dv jego obowiązków udziee 
lanie nauki spiewu choralnego męzkiego i 
Łeńskiego w szkole przez to Towarzystwo 
ntrzymywanej. W razie zań, gdyby dyre- 
ktor udzielał prócz tego w tejże szkole 
aauki gry na fortepianie lub innym in- 
stramencie, albo spiewu solowego, pobie- 
rać będzie za tę naukę, osobne, według 
liczby godzin oznaczyć się mające wyna- 
grodzenie. Chcący ubiegać się o tę posa- 
dę, mają podania swoje zaopatrzone do- 
znmeutami wykazującemi ich wiek, mo- 
ralne prowadzenie się, wykształcenie tak 
mnuzykalne jako i ogólne, tudzież dotych- 
czasową działalność w zawodzie muzyki 
! praktyczne u:dolcienie do pełnienia wy- 
‘ej wskaranych obowiązków, wnieść naj- 
slej do 31. lipca 1884, do Wydziału Kół- 
ka Przyjaciół Muzyki na ręce prezesa tego 
Towarzystwa Wgo Trzaskowskiego dy- 


jg ektora c. k. gimuazjnm w Tarnowie, 


rzyczem nadn:ienia się, Że obok innych 
kwalifikacyj, biegłość przynajmniej śred- 
niego stopnia w grze na fortepianie tu- 
dzież znajomość języka polskiego należą 
«0 koniecznych warunków otrzymania tej 
posady. 
Tarnów d., 23. maja 1854. 

(Przedruk niebędzie opłacony. ) 
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Dzierżawa. 

W dobrach Krakowiec jest od 1. lipca 
1884 do wydzie zawienia: 

1. Folwark 1!/⁄, kilom. od miaste.zka 
przy gościńcu rządowym położony, 500 
morg. ziemi, 100 morg. łąk, z obsiewami 
ozimemi i jaremi Budynki przeważnie 


mur: wane w dobrym stanie. Prawo pobie- 
rania nawozu z koszar kawalerji pół kil. 


f odlegiych, ogromna łatwość zbytu mleka 


w większych i'ościach, robotnik tani i do- 
stateczny. 
Bliższych szczegółów udziela 


Administracja dóbr Krakowieckich 
w „Krakowcu. 2403 1—6 


Kupię majątek 


| niowce, Bukowira. < 2098 1—2 


Clągnienie d. 26. czerwca! 


Losy 


X. auste. 
loterji państwowej, 
Glówna wygrana 60.000 zł. 


w austr. rencie złotej 
tylke 3 zir. w. A. 


Przy odbiorze 5 Sztuk losów jeden 
gratysowy. 


Promesa listu zastawnego i los państwowy 


wraz ze stemplem 


ann & Co. 


Dyrekcja. ej ME: i lc ' Bank i Kantor wymiany 1965 1—9 
i i + Dó nabyci fakonach po 2 zł. i 1 sł. We Lrwowi Zygm. Ruc- 
kk. ię >) tom, apt. pod pamba Ordo, pray nicy Krakowakaj w Crorniowonoh we Wiedniu, I. Wolizelie 34. 


„Gazety N.arodowej, 


